
Mo dli twa ży ciem
Się gaj my przez ca ły mie siąc do te go

orę dzia. Ma ry ja jest bo wiem na szą Mat -
ką i Na uczy ciel ką. Ona nas po ucza i wy -
cho wu je. Dziś wzy wa nas, „aby śmy by li
moc ni i zde cy do wa ni w wie rze i mo dli -
twie, do pó ki na sze mo dli twy nie bę dą
tak moc ne, aż otwo rzą Ser ce Jej umi -
ło wa ne go Sy na Je zu sa”. 

Otwie ram Ewan ge lię we dług św. Mar -
ka, aby w niej przyj rzeć się wie rze i mo -
dli twie nie któ rych osób oraz od po wie dzi
Je zu sa na tę ich wia rę i mo dli twę. Oto te -
ścio wa Szy mo na le ży w go rącz ce. Mó wią
o jej cho ro bie Je zu so wi, a On pod cho dzi
do niej, bie rze ją za rę kę i uzdra wia. Z na -
sta niem wie czo ra przy no szą do Je zu sa
wszyst kich cho rych i opę ta nych i ca łe
mia sto (Ka far naum) zbie ra się u drzwi.
A Je zus od po wia da na tę wia rę i proś bę,
uzdra wia jąc wie lu i wy rzu ca jąc wie le
złych du chów. Wi dzi my u lu dzi wia rę
i dzia ła nie, a jak by nie by ło mo dli twy. Ona
jest ukry ta w wie rze i w dzia ła niu. Ta ką
zde cy do wa ną wia rę i mo dli twę wi dzi my
też u trę do wa te go. Przy cho dzi (cho ciaż nie
wol no mu by ło się zbli żać), pa da na ko la -
na i pro si: „Je śli ze chcesz, mo żesz mnie
oczy ścić”. Ta ka wia ra i mo dli twa otwie -
ra Ser ce Je zu sa, bo czy ta my, że „zdję ty
li to ścią wy cią gnął rę kę, do tknął go i rzekł
do nie go: „Chcę, bądź oczysz czo ny”. 

Niech wstrzą śnie na mi zde cy do wa na
wia ra czte rech męż czyzn, któ rzy przy -
nie śli pa ra li ty ka, ale nie mo gli się z nim do -
stać do Je zu sa z po wo du tłu mu. Po mo dli li
się wte dy „po my ślun kiem” i rę ka mi, ro -
biąc dziu rę w da chu, a za ra zem czy niąc
nie zwy kłe wi do wi sko dla Je zu sa i lu dzi,
gdy tak ten spa ra li żo wa ny przed nim wy lą -
do wał. Spodo ba ła się Je zu so wi ta zde cy do -
wa na, moc na wia ra i mo dli twa bez słów,
bo na zwał pa ra li ty ka dziec kiem i grze chy
mu od pu ścił. Za brał mu pa ra liż i dał od po -
wied nie si ły, aby wziął nie po trzeb ne już
no sze i z ni mi spa ce ro wał. By ło co oglą -
dać. By ło się czym za dzi wić. Cie ka we to
by ły cza sy. Przy Je zu sie nikt się nie nu dził,
nie zie wał, nie pa trzył na ze ga rek. I by ły
tłu my męż czyzn przy Je zu sie. 

Mat ka Bo ża mó wi też do męż czyzn
i ca łych ro dzin. Jest bar dzo oszczęd na
w sło wach. Mat ka i Na uczy ciel ka. Naj -
waż niej sza jest obec ność. Obec ność Bo ga
dla nas. Obec ność Ma ryi dla nas. I na sza
obec ność przed Bo giem i przed Ma ry ją.
Ona nam mó wi: „Je stem z wa mi i orę -
du ję za wa mi i pro szę o wa sze na wró -
ce nie”. Mo że pro si, aby do pu ścić w do -
mach, w ro dzi nach do gło su męż czyzn,
mę żów, oj ców, dziad ków… Aby od zy -
skaw szy głos i zna cze nie za czę li pro wa -
dzić ro dzin ną mo dli twę i czy tać wszyst -
kim w do mu na głos Pi smo Świę te. 

Już sły szę jak nie jed na sio stra
w Chry stu sie mó wi: prze cież ja bar dzo te -
go pra gnę, ale mój mąż na wet nie chce
o tym sły szeć. Dla te go Mat ka Bo ża mó wi
nam o mo dli twie tak moc nej, że otwo rzy
ona Ser ce Je zu sa, czy li o mo dli twie za nu -
rzo nej w Ser cu Je zu sa Zba wi cie la, któ ry
od da je ży cie i pra gnie, aby śmy i my da wa -
li ser ce, ży cie, to co bo li. By śmy by li mi -
ło ścią ofiar ną. A to nie jest ta kie ła twe, bo
jest w nas mi łość wła sna. Dla te go na sza
Mat ka i Na uczy ciel ka pod po wia da nam:
„mó dl cie się nie ustan nie, do pó ki wa sze
ser ce nie otwo rzy się dla mi ło ści Bo -
żej”. Tak dłu go, aż wa sze ser ce za cznie
Bo gu mó wić: od da ję Ci mo je ży cie, du -
sze i cia ło, ro zum i ser ce, ra do ści i to co
bo li. Wte dy otwo rzy my się dla mi ło ści
Bo żej i bę dzie my się mo dlić obec ną w nas

mi ło ścią Bo żą, a ta ka mi łość otwie ra Ser -
ce Je zu sa, umi ło wa ne go Sy na Ma ryi. 

A wte dy i męż czyź ni, i ca łe ro dzi ny
usły szą sło wa na szej Mat ki: „Wzy wam
was, aby mo dli twa by ła na pierw szym
miej scu w wa szych ro dzi nach, aby ście no -
si li Sło wo Bo że w swo ich ser cach i w my -
ślach. Po uczaj cie swo je dzie ci, lecz je śli
nie bę dzie cie dla nich przy kła dem, one sta -
ną się bez boż ni ka mi. Niech przez mo dli -
twę i lek tu rę Pi sma Świę te go do wa szych
ro dzin wej dzie Duch Świę ty, aby was od -
no wić. W ten spo sób sta nie cie się na uczy -
cie la mi wia ry w wa szej ro dzi nie. Weź cie
ró ża niec i zbierz cie wo kół sie bie dzie ci,
wa sze ro dzi ny. Da waj cie do bry przy kład
wa szym dzie ciom”. 

Przy to czy łem te frag men ty z róż nych
orę dzi Kró lo wej Po ko ju, bo na sze ro dzi ny
po trze bu ją zde cy do wa nej wia ry i mo dli -
twy. Cho dzi o mo dli twę ży ciem: o peł ne
od da nie się Bo gu. Po trze ba też mę stwa
i sta now czo ści mę żów i oj ców w ro dzi -
nach, bo Ma ry ja mó wi: „W obec nych cza -
sach sza tan chce wpro wa dzić nie ład
w wa sze ser ca i w wa sze ro dzi ny”. 

Dzię ku je my Ci Mat ko, że je steś z na -
mi i orę du jesz za na mi. Módlmy się, aby -
śmy nie trak to wa li so bie lek ko ko lej nych
orę dzi, ale bra li je so bie do ser ca i we dług
nich ży li, szcze gól nie w ro dzi nie. Amen. 

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch. P.
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O, Serce Jezusa, które wpierw
ukochało mnie, kocham Cię.

Orę dzie z 25 maja 2013 r.
„Dro gie dzie ci! Dziś was wzy wam,

aby ście by li moc ni i zde cy do wa ni
w wie rze i mo dli twie, do pó ki wa sze
mo dli twy nie bę dą tak moc ne, aż
otwo rzą Ser ce me go umi ło wa ne go
Sy na Je zu sa. Mó dl cie się ko cha ne
dzie ci, mó dl cie się nie ustan nie, do -
pó ki wa sze ser ce nie otwo rzy się
na mi łość Bo żą. Je stem z wa mi
i orę du ję za wa mi i pro szę o wa sze
na wró ce nie. Dzię ku ję wam, że od -
po wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.
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po szli do ka wiar ni lub na mecz, za miast
do ko ścio ła. Tak na praw dę ta ka re ak cja
jest zu peł nie oczy wi sta, choć dla nas za -
ska ku ją ca, a przez to bar dziej ra nią ca.
Dzie je się tak, po nie waż „(...) je śli roz wój
(du cho wy) nie jest pod ję ty przez dru gą
stro nę, (...) kry zys pa ra dok sal nie po głę bia
się na sku tek te go, że jed no z mał żon ków
się nie roz wi ja”.

Wi ną za dys kom fort bę dą więc obar -
cza ne oso by, któ re co raz bar dziej zbli ża ją
się do Bo ga, szu ka ją cych u Nie go ra tun ku
dla sie bie i swo ich ro dzin, a nie fakt, że
ten Ład, któ ry Bóg ze so bą nie sie, nie po -
zwa la dru gie mu z mał żon ków, już tak
„spo koj nie” po zo sta wać w swo im świat -
ku. Oso ba, któ ra zbli ża się do Czy sto ści,
nie jest w sta nie już ro bić roż nych rze czy
dla „świę te go spo ko ju”, co jest oczy wi -
ście iście sza tań ską mo ty wa cją. A to bu dzi
agre sję oso by, któ ra nie chce się zmie niać.
Tak więc złe trak to wa nie nas przez bliź -
nie go, mi mo na szych naj szczer szych sta -
rań, po win no być in for ma cją, że to agre -
sor ma pro blem, nie ja. Te go się trze ba
na uczyć. To trud ne i wy ma ga praw dzi wej
wspa nia ło myśl no ści, ale je śli po dej mie -
my tą na ukę z Bo giem, bę dzie my po stę -
po wać na przód, mi mo „pła czu”.

Mo że też tak się stać, że dzie ci bę dą
wsty dzi ły się „na wie dzo nych” ro dzi ców.
W pra cy mo gą do nas pod cho dzić, al bo
po dejrz li wie, al bo po błaż li wie. To nor -
mal ne! A jed nak „świat” spra gnio ny
jest świad ków!!! Roz pacz li wie ich po -
trze bu je, dla te go, że w nic już nie wie rzy.
A zew na sze go du cha krzy czy w czło -
wie ku. Świat bez Bo ga jest strasz ny. Na -
sza psy chi ka nie wy trzy mu je te go roz -
my cia gra ni cy mię dzy do brem i złem.
Nie do ta kich wa run ków ży cia Bóg nas
stwo rzył. 

Moż na ten brak po czu cia bez pie czeń -
stwa za uwa żyć już u ma łych dzie ci, któ re
czu ją się bez piecz nie w do mu o ja sno okre -
ślo nych „za sa dach” współ ży cia. Czło wiek
mu si wie dzieć, co jest do brem, a co złem.
Lu dzie nie wi dząc i nie ro zu mie jąc
skut ków swo ich wy bo rów, wpa da ją w za -
sadz kę zrzu ca nia wi ny na in nych lub sa -
me go Bo ga. 

Czę sto sły szę py ta nie, gdzie był Bóg,
gdy by ły woj ny, głód? Od po wia dam, że
On był do kład nie tam, gdzie Go mia ły
oso by wy wo łu ją ce woj ny. Jest tam, gdzie
ma ją Go lu dzie, de cy du ją cy o tym, czy
dzie lić się z kra ja mi bied ny mi, czy nie.
Jest tam, gdzie Go ma ją oso by sie ją ce
wszel ką prze moc. A gdzie ma ją Go Ci,
któ rzy ta kie py ta nia za da ją? 

Kie dy Bóg za koń czył swo ją pierw szą
mo wę do Hio ba, za dał mu na ko niec py -
ta nie: 

„Zwró cił się Pan do Hio ba i rzekł: «Niech
prze ciw nik Wszech moc ne go od po wie.
Niech za brzmi głos kry ty ka Bo ga!» A Hiob
od po wie dział Pa nu: «Jam ma ły, cóż Ci
od po wiem? – rę kę przy ło żę do ust. Raz
prze mó wi łem, nie wię cej, dru gi raz ni -
cze go nie do dam»” (Hi 40, 1-5).

Otóż chcę Wam po wie dzieć, moi ko -
cha ni Współ bra cia w Chry stu sie, że
za każ dym ra zem ro bi na mnie wra że nia
ten gest i ta od po wiedź Hio ba. Pra gnę cał -
ko wi cie utoż sa mić się z ta ką po sta wą,
któ ra jest dla mnie kwin te sen cją uświa do -
mie nia so bie przez ludz ką isto tę, kim jest. 

Jed nak to sło wa Hio ba w 42 roz dzia le
wer set 1-6, da ją mi od czuć i zro zu mieć
stan czło wie ka w ja kim pra gnie wi dzieć
go Stwór ca. Stan ra do ści wy ni ka ją cej
z po zna nia Bo ga nie tyl ko ze sły sze nia.
Bóg pra gnie z na mi bli skiej re la cji, pra -
gnie dać się nam po znać, aby śmy mo gli
zo ba czyć wszyst ko we wła ści wym świe -
tle. Bóg wy cią ga nas z po zio mu czło wie -
ka ma te rii do po zio mu czło wie ka du cho -
we go. To da je czło wie ko wi wy tchnie nie
i po czu cie bez pie czeń stwa: 

Hiob na to od po wie dział Pa nu, i rzekł:
„Wiem, że Ty wszyst ko mo żesz, co za my -
ślasz, po tra fisz uczy nić. Kto prze sła nia
za miar nie ro zum nie? O rze czach wznio -
słych mó wi łem. To zbyt cu dow ne. Ja nie
ro zu miem. Po słu chaj, pro szę. Po zwól mi
mó wić! Chcę spy tać. Racz od po wie dzieć!
Do tąd Cię zna łem ze sły sze nia, obec nie
uj rza łem Cię wzro kiem, stąd od wo łu -
ję, co po wie dzia łem, ka jam się w pro -
chu i w po pie le”. 

Je śli Bóg jest z na mi w bli skiej re la cji
w Je zu sie Chry stu sie przez Du cha Świę te -
go, za czy na my ro zu mieć, że do na pra wy
świa ta nie zbęd ne jest na sze współ dzia ła -
nie. W koń cu Zba wi ciel wy cier piał dla
nas tą god ność, że je ste śmy Cór ka mi i Sy -
na mi Bo ga. Je ste śmy Współ dzie dzi ca mi,
nie mo że my więc za cho wy wać się jak na -
jem ni cy lub nie wol ni cy!

Wy star czy pod jąć kro ki z czy stą in ten cją
i nie na rzu cać Stwór cy go to wych pla nów.
Na sze proś by powinny koń czyć się: „ale
nie mo ja tyl ko Two ja wo la niech się sta -
nie”. Resz ty do peł ni Bóg. Daj my Mu czas,
nie prze szka dzaj my. Je śli Pan nas prze ni ka
w na szym ser cu i umy śle, po zwa la wi dzieć
wszyst ko z wła ści wej per spek ty wy.

Nie je ste śmy prze cież tre so wa ny mi
zwie rząt ka mi, zbio ra mi ko mó rek, tyl ko Cór -
ka mi i Sy na mi, któ rzy wie dzą i ro zu mie ją,
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Rdze niem kry zy su Ko ścio ła w Eu ro pie
jest kry zys wia ry – Be ne dykt XVI

Nie każ de mu spodo ba się
na sza prze mia na

Waż ne, że by śmy też mie li świa do -
mość, że skut ki na sze go na wró ce nia nie
za wsze spo tka ją się z mi łym przy ję ciem.
Mu si my być przy go to wa ni, że nie wszyst -
kim bę dą po do ba ły się te zmia ny. Zresz tą
nic w tym dziw ne go, bo Je zus ze smut -
kiem mó wił o prze śla do wa niach z Je go
po wo du: „Miej cie się na bacz no ści przed
ludź mi! Bę dą was wy da wać są dom
i w swych sy na go gach bę dą was bi czo -
wać” (Mt 10,17). I da lej:  „Bę dzie cie w nie -
na wi ści u wszyst kich z po wo du me go
imie nia” (Mt 10,22). 

Ból za da dzą nam oso by, któ rym nie bę -
dzie po do bać się na sza po sta wa. Nie świa -
do mie bę dzie my draż nić ich, ogar nię te
jesz cze mro kiem, ser ca. Dla te go po trze ba
tej praw dzi wej wia ry, że by być w sta nie
na uczyć się słu chać mó wią ce go do nas
Bo ga: „Kie dy was wy da dzą, nie mar tw cie
się o to, jak ani co ma cie mó wić. W owej
bo wiem go dzi nie bę dzie wam pod da ne, co
ma cie mó wić, gdyż nie wy bę dzie cie mó -
wi li, lecz Duch Oj ca wa sze go bę dzie mó -
wił przez was” (Mt 10,19-20).

To dla te go mu szę być prze ko na na
i świa do ma, dla cze go, w wol no ści, de cy -
du ję się wkro czyć na ta ką dro gę. Bo nie
za wsze na szą peł ną mi ło ści po sta wę lu dzie
przyj mą z przy jaź nią i wdzięcz no ścią. Nie
mo gę za cho wy wać się jak dziec ko, któ re
spo dzie wa się na gro dy, bo by ło grzecz ne.
Ta kie my śle nie jest skut kiem mi ło ści wa -
run ko wej ja ką prze ka zu je my so bie z po -
ko le nia na po ko le nie: „Nie zja dłaś? Nie
bę dzie przy tu la nia”. Kie dy wresz cie za -
cznie my się uczyć tej Mi ło ści ja ką Bóg
nas, nie wdzięcz ni ków, ob da rza. „Ko cham
cię i bę dę za wsze ko chać, bo je steś mo im
upra gnio nym, wy cze ki wa nym dziec kiem.
Umar łem za cie bie. Dla te go tak bo li mnie
two je za cho wa nie i wy bo ry”.

Na pod sta wie mo ich ob ser wa cji
wiem, że nie któ rym współ mał żon kom,
nie spodo ba się to, że żo na (mąż) jest bar -
dziej udu cho wio na (-ny). Bę dą wo le li, że by
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cze go pra gnie nasz Pan. Zna my Je go plan,
któ ry ma nas wy do być z trud ne go po ło że -
nia w ja kie sa mi się wpa ko wa li śmy. Na -
ucz my się brać od po wie dzial ność za wła -
sne sło wa i czy ny. Na sza po zy cja sy no -
stwa wy cier pia na przez Je zu sa da je nam
wol ność wy bo ru. Bóg nas nie bę dzie zmu -
szał do otwar to ści na sze go ser ca. A to wła -
śnie ten stan otwar to ści ser ca na Bo ga
spra wia, że jed ni się zba wia ją, a in ni 

Ma ry ja, któ ra ob ja wi ła się ja ko Kró lo wa
Po ko ju pra gnie nadać sens na sze mu ży -
ciu, chce aby śmy by li ludź mi po ko ju, bo
żyć w po ko ju, to żyć peł nią szczę ścia. 

He braj skie sło wo šalom po cho dzi
od rdze nia, któ ry w po wszech nym uży ciu
ozna cza „być nie tknię tym”, „być peł -
nym”. Wy ra ża też ideę przy wró ce nia
pew nych rze czy do ich pier wot ne go sta -
nu. Po kój w Bi blii to do bro byt co dzien ne -
go ist nie nia, har mo nia, w ja kiej znaj du je
się czło wiek w sto sun ku do ca łej przy ro -
dy, do Bo ga i do sie bie sa me go. Ma ry ja
chce aby śmy „wy pro sto wa li ścież ki na -
sze go ży cia” osta tecz nie osią gnę li nie bo,
wiecz ny po kój i peł nię ży cia. 

Pa ni z Gu ada lu pe – któ ra uka za ła się
w sta nie brze mien nym i w swo im ło nie
no si nie na ro dzo ne jesz cze Dzie cię – jest
na zy wa na tak że Mat ką Ży cia. W Me dziu -
gor ju, Ma ry ja ob ja wi ła się pierw szy raz
z Dzie cię ciem na rę ku, Księ ciem Po ko ju,
tym któ re go po ro dzi ła. Przy nio sła przez
to na świat no we ży cie i to ży cie peł ne po -
ko ju. Chce nas tak że „zro dzić” do no we -
go ży cia w Chry stu sie i uka zu je nam dro -
gi pro wa dzą ce do owej peł ni ży cia. 

1550 So bo ru Efe skie go i 1600 rocz ni -
ca I So bo ru Kon stan ty no po li tań skie go
(któ re go szcze gól nym dzie dzic twem by ła
na uka o Du chu Świę tym) skło ni ła Ja na
Paw ła II do na pi sa nia li stu do Epi sko pa tu
Ko ścio ła Ka to lic kie go i jak na pi sał Pa pież
mię dzy in ny mi: „W rocz ni cy tej cho dzi
nie tyl ko o przy po mnie nie for mu ły wia ry,
któ ra od szes na stu stu le ci utrzy mu je się
w Ko ście le, ale rów no cze śnie o to, aby du -
szom na szym uobec nić jesz cze bar dziej
w re flek sji i mo dli twie, do rob ku du cho wo -
ści i teo lo gii ową oso bo wą moc Bo żą, któ -
ra da je ży cie” oraz „W tym sa mym bo -
wiem Sym bo lu od ma wia my, w ser cu
wspól no ty li tur gicz nej, któ ra przy go to wu -
je się do po now ne go prze ży cia Bo skich
Ta jem nic: „Et in a car na tus est de Spi ri tu
San to ex Ma ria Vir gi ne, et ho mo fac tus est:
i za spra wą Du cha Świę te go przy jął cia ło
z Ma ryi Dzie wi cy, i stał się czło wie kiem”. 

Pa pież Jan Pa weł II pla no wał na 7
czerw ca 1981 r. (te go dnia, jak rów nież
– zbieg oko licz no ści? – w cza sie kie dy
zwo ła no So bór w Efe zie w 431 r. przy pa -
da ła uro czy stość Ze sła nia Du cha Świę te -
go) uro czy sto ści w Rzy mie, na któ re już
w mar cu 1981 r. – wy da jąc spe cjal ny list
– za pro sił wszyst kie Kon fe ren cje Bi sku -
pie Ko ścio ła Ka to lic kie go, Pa triar cha ty
oraz Me tro po lie Ka to lic kie Ko ścio ła
Wschod nie go. Za mie rzał od dać Ko ściół
i ca ły świat Du cho wi Świę te mu po przez
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gi ną. Do ta kiej od po wie dzial no ści i świa -
do mo ści je ste śmy stwo rze ni. 

A ilu z nas by chcia ło, że by Bóg prze -
trze pał skó rę zło czyń com, że by by li
„grzecz ni”? Nie do koń ca tak to wy glą da.
Mo że my być spo koj ni, bo Bóg jest Spra -
wie dli wy. Ale za nim po sta wi nas w świe -
tle spra wie dli wo ści, pra gnie każ de go ob -
my wać w Mi ło sier dziu!!!

Le ti zia 

Ma ry ja uka za ła się po raz pierw szy
w Me dziu gor ju w 1550 rocz ni cę ogło -
sze nia przez Ko ściół do gma tu o Bo żym
Ma cie rzyń stwie Ma ryi. Praw dę tę uka zał
w peł nym świe tle So bór Efe ski w 431 r.
i pod prze wod nic twem pa pie ża Ce le sty na I,
z in spi ra cji św. Cy ry la Alek san dryj skie go,
uro czy ście ogło sił do gmat, na zy wa jąc Ma -
ry ję The oto kos czy li Mat ką Bo ga.

Jak stwier dził Jan Pa weł II: „I tak to
zro zu mie li na si bra cia i sio stry z Efe zu,
kie dy wie czo rem dnia 22 czerw ca, w dniu
in au gu ra cji So bo ru od by te go w ka te drze
„Mat ki Bo żej”, ob wo ła li tym ty tu łem Ma -
ry ję Dzie wi cę i w trium fie nie śli Oj ców
na za koń cze nie tej pierw szej se sji”. 

26 czerw ca 431 po przy by ciu na So -
bór spóź nio ne go Ja na z An tio chii z bi sku -
pa mi sy ryj ski mi na stą pi ła pró ba po wo ła -
nia no wych ob rad przez prze ciw ni ków te -
go ty tu łu Ma ryi, czy li szko ły an tio cheń -
skiej z Ne sto riu szem na cze le, pod wa że nia
do ko nań so bo ro wych i in ne dra ma tycz ne
wy da rze nia, łącz nie z aresz to wa niem nie -
któ rych oj ców zwa śnio nych stron.

I choć nie by ło in ten cją Oj ców So bo ru
okre ślać praw dy ma ryj nej (bo wiem jak wy -
ni ka z do ku men tów so bór ten był ty po wo
chry sto lo gicz ny) zo sta ła ona jed nak sfor mu -
ło wa na, bo wiem wie lo krot nie po wta rza ją ce
się w do ku men tach ofi cjal nych so bo ru sło -
wo The oto kos, po zwa la wnio sko wać, że
So bór uznał Ma ry ję za Mat kę Bo ga. 

Ogło sze nie przez Ko ściół, że Ma ry ja
jest The oto kos a nie an th ro po to kos (czy li je -
dy nie mat ką czło wie ka) lub The odo chos
(czy li Tą, któ ra je dy nie no si ła Bo ga) na stą pi -
ło w koń cu czerw ca 431 r. (choć osta tecz nie
praw dę, że Ma ry ja jest The oto kos po twier -
dzi ły ko lej no So bo ry: Chal ce doń ski (451 r.),
Kon stan ty no po li tań ski II i III (553 r., 681 r.),
po dob nie, jak w koń cu czerw ca 1981 roku

roz po czę ły się ob ja wie nia w Me dziu gor ju.
Nie omal do kład nie w 1550 rocz ni cę, tj. 24
czerw ca i 25 czerw ca (te dni przyj mu je się
ja ko po czą tek me dziu gor skich ob ja wień)
uka za ła się Ma ry ja w nie zna nej do te go
cza su her ce go wiń skiej wio sce by łej Ju go -
sła wii (moż na jesz cze wspo mnieć o in nych
ob ja wie niach ma ryj nych, w któ rych Mat ka
Bo ża uka za ła się z ko lei w 1100 rocz ni cę
od ogło sze nia pierw sze go do gma tu ma ryj -
ne go. Są to ob ja wie nia w Gu ada lu pe. Ob ja -
wie nia Me dziu gor skie dzie li od nich od le -
głość cza so wa 450 lat).

Zna czą ce jest tak że to, że pierw sze -
go dnia tj, 24 czerw ca Ma ry ja uka za ła
się z Dzie cię ciem na rę ku (jak moż na się
do my ślać z Je zu sem) i jak po da je wi dzą -
ca Vic ka Ivan ko vić: Ma ry ja „trzy ma ła
w ra mio nach Dzie ciąt ko. By ła Nim za ję -
ta. Przy kry wa ła, póź niej od kry wa ła...”.
Mat ka Bo ża te go dnia wie lo krot nie da wa -
ła zna ki rę ko ma, aby wi dzą cy po de szli
bli żej, ale za sko cze ni i prze lęk nię ci, te go
dnia nie sko rzy sta li z Jej za pro sze nia.
Praw dę o owym „Ukry tym Dzie cię ciu”
(„Ukry te Dzie ciąt ko” – tak za ty tu łu je jed -
ną ze swych ksią żek s. Em ma nu el Ma il -
lard), Ma ry ja bę dzie od sła nia ła póź niej
w swo ich orę dziach wi dzą cym i ca łe mu
świa tu, praw dę o Je zu sie, ja ko Jej Sy nu,
któ ry jest Bo giem. 

Oj co wie So bo ru wy raź nie pod kre ślili,
że jest Mat ką Je zu sa, Mat ką Bo ga i chce
nas do Nie go pro wa dzić. Go spa czy li Pa -
ni chce, aby śmy przy ję li Je zu sa ja ko na -
sze go Pa na, zo sta li przez Nie go zba wie ni.
Aby to by ło moż li we mu si my wkro czyć
na „dro gę”: na wró ce nia, po rzu ce nia grze -
chu, prze mia ny ser ca, oraz dą żyć do świę -
to ści. W prak ty ce ozna cza to aby śmy 
re gu lar nie ko rzy sta li z sa kra men tów świę -
tych, pod ję li po ku tę, mo dli li się i po ści li.
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Wy cisz cie się na chwi lę, by Bóg mógł
za cząć do was mó wić. Po nie waż czu ję, że
na wet ja, tak jak lu dzie na ca łym świe cie,
zo sta li śmy po chło nię ci przez świa to wy
ha łas, któ ry wszedł w na sze ser ca, w na -
sze umy sły, w ca łe na sze ży cie i wszy scy
się spie szy my! Pa trzę na tłu my, któ re tyl -
ko cho dzą; cza sa mi nie wie dzą na wet do -
kąd idą. Mu szę zni żyć swą gło wę, by zo -
ba czyć gdzie je stem, co ro bię, dla cze go,
skąd po cho dzę i gdzie zdą żam!

Po zo staw cie Bo gu tro chę ci szy.
Uwierz cie, że każ dy z was mo że być wi -
dzą cym, w sen sie, że Bóg rze czy wi ście
chce mó wić do was, nie za tra caj cie się
w po szu ki wa niu no wo ści. Bóg prze mó wi
w two im ży ciu, na two jej gó rze. Amen.

Marsz Po ko ju zo stał za ini cjo wa ny
w 1992 r. przez Niem ca Hu ber ta Lie bherr.
Prze ra żo ny bra kiem po ko ju na tych te re -
nach, ra zem z przy ja ciół mi Me dziu gor ja
przy by ły mi z in nych państw i wie rząc
w sło wa Mat ki Bo żej, że z Ró żań cem
w rę ku moż na po wstrzy mać rów nież woj -
ny, dał po czą tek te mu wy da rze niu, któ re
trwa do dzi siaj. Marsz Po ko ju roz po czy na
się 24 czerw ca o godz. 6.00 w Hum cu,
przy klasz to rze oo. Fran cisz ka nów a koń -
czy oko ło 10.00 przed ko ścio łem w Me -
dziu gor ju. Tra sa to oko ło 16 km. 

Orę dzie dla Mir ja ny 2 ma ja 2013 r.
„Dro gie dzie ci! Po now nie wzy wam was,

aby ście mi ło wa li, a nie są dzi li. Mój Syn
z wo li Oj ca Nie bie skie go był po śród was,
aby wska zać wam dro gę zba wie nia, aby
was zba wić, a nie aby was są dzić. Je śli pra -
gnie cie na śla do wać mo je go Sy na, nie osą -
dzaj cie, lecz mi łuj cie, tak jak Oj ciec Nie -
bie ski was mi łu je. Kie dy jest wam naj trud -
niej, kie dy upa da cie pod cię ża rem krzy ża,
nie roz pa czaj cie, nie osą dzaj cie, lecz pa -
mię taj cie, że je ste ście ko cha ni i wy chwa -
laj cie Oj ca Nie bie skie go za Je go mi łość.

Mo je dzie ci, nie zba czaj cie z dro gi, któ rą
was pro wa dzę, nie rzu caj cie się na oślep
w prze paść. Niech mo dli twa i post umoc nią
was, aby ście mo gli żyć tak, jak te go by pra -
gnął Oj ciec Nie bie ski – aby ście by li mo imi
apo sto ła mi wia ry i mi ło ści, aby wa sze ży cie
sta ło się bło go sła wień stwem dla tych, któ -
rych spo ty ka cie, aby ście by li jed no z Oj -
cem Nie bie skim i Mo im Sy nem. Mo je

W tych mo men tach kry zy su, gdy czu -
jesz się w ten spo sób, da je ci więc jesz cze
jed no sło wo za chę ty, któ re dla mnie ozna -
cza, że wła śnie je steś ni kim! A po tem
przy cho dzi z tym: „Dzię ku ję ci!”.

Zro zu mie li śmy, że ta odro bi na, któ rą
uczy ni li śmy w chwi li kry zy su mia ła
więk szą war tość ani że li ta rzecz kie dy
czu li śmy się świet nie. Wła śnie do kład nie
to de spe rac kie cier pie nie, gdy czu jesz, że
nie je steś do ni cze go przy dat ny, że nie je -
steś ta ki ja kim chcia ła by cię wi dzieć Mat -
ka Bo ża, ma więk szą war tość.

W ta ki spo sób, de li kat nie, prze ka zu je
nam orę dzie – za pro sze nie do wzro stu,
na któ re nie mo żesz od po wie dzieć – nie!
Nasz wzrost du cho wy roz wi ja się po przez
spo tka nia. Jest to wła śnie ten mo ment gdy
ja śniej wi dzi my co po win ni śmy czy nić.
Oczy wi ście Mat ka Bo ża za wsze po wta -
rza, że po zo sta wia nam wol ność. W jed -
nym orę dziu po wie dzia ła: „Bóg zo sta wia
wam wa szą wol ność!”. Mó wi: „Mo że -
cie... to jest wa sze”. Ale mó wi do nas:
„Za wsze was bła gam, by ście zo sta wi li to
w mo ich rę kach”.

Po wie dzia ła nam, że chcia ła by by każ -
dy z nas pod jął dro gę uświę ce nia. Za wsze
po wta rza, że jest to pierw szą rze czą ja kiej
od nas chce: „Pra gnę by ście wszę dzie,
gdzie kol wiek je ste ście, nie stra ci li Bo ga
z pierw sze go miej sca”.

Po tem po wie dzia ła nam, że każ dy z nas
ma in ne po wo ła nie. Nie bę dzie my wszy -
scy ra zem. Bę dą to rze czy wi ste po wo ła -
nia, róż ne ścież ki ży cio we... nie któ rzy
z nas bę dą tro chę da lej od do mu, do kład -
nie po to, by wy ko nać to, co Bóg za mie -
rzył. A in ni, któ rzy nie zde cy do wa li się
wy ko nać te go kro ku, mo gą po zo stać w tej
gru pie i po dą żać tą dro gą. Te raz Mat ka
Bo ża chce aby wszy scy, któ rzy chcą po -
wie rzyć Jej swą wol ność by li ra zem. Po -
tem bę dzie to, cze go Bóg chce od nas.

Są dwie gru py, Je le ny i Iva na; to we -
zwa nie zo sta ło rów nież prze ka za ne gru pie
Iva na i Ma rii. Oni rów nież mo gą przyjść
je śli chcą. Naj waż niej szą rze czą ja ką Mat -
ka Bo ża po zwo li ła mi zro zu mieć to to, że
je stem dziec kiem Bo ga – wła śnie to! Mo -
je ży cie nie jest mo ją wła sno ścią, ale je -
stem w rę kach Bo ga, tam je stem bez piecz -
na... Wie rzę, że mo je pod da nie się Je go
wo li, spra wia, że wszyst ko co dzie je się ze
mną jest do bre. Nie są dzę, aby mo gło mi
się coś złe go przy da rzyć... Oczy wi ście
mo gę po peł niać błę dy w swym ży ciu; ale
je stem pew na te go bez pie czeń stwa; ni gdy
nie bę dzie mi ni cze go bra ko wa ło: ma jąc
Go mam wszyst ko.

Słu żeb ni cę Pań ską. Za mach na Oj ca Świę -
te go 13 ma ja 1981 r. utrud nił Pa pie żo wi
prze pro wa dze nie uro czy sto ści oso bi ście,
we dług pier wot nych zmie rzeń, Jan Pa weł
II uka zał się je dy nie na mo ment z we -
wnętrz ne go bal ko nu Ba zy li ki św. Pio tra
i w oknie swo ich apar ta men tów, jed nak
krwa wa ofia ra Oj ca Świę te go wspie ra ła
du cho wo wszyst ko, co dzia ło się te go
dnia. Owo za wie rze nie z 7 czerw ca 1981 r.
koń czy ło się sło wa mi: „...I tak dzi siaj po -
wta rza my: „Przyjdź”, ufa jąc Two je mu
macierzyńskiemu wsta wien nic twu, o ła ska -
wa, o li to ści wa, o słod ka Pan no Ma ry jo”.

24 czerw ca 1981 r. Mat ka Bo ża uka za -
ła się w Me dziu gor ju ja ko Kró lo wa Po ko ju
aby „po raz ostat ni we zwać świat do na -
wró ce nia”, aby wska zać świa tu dro gi
do praw dzi we go po ko ju, aby śmy sta wa li
się ludź mi po ko ju. Jan Pa weł II sam po wie
póź niej, że Me dziu gor je jest kon ty nu acją
Fa ti my i od kry je spój ną i lo gicz ną cią głość
róż nych wy da rzeń fa tim skich i me dziu gor -
skich. 1 stycz nia 1982 r. Jan Pa weł II mo dlił
się tak: „U pro gu No we go Ro ku roz wa ża -
my raz jesz cze wy da rze nie be tle jem skie: ta -
jem ni cę Bo że go Na ro dze nia – i mo dli my
się o po kój: dar Oj ca, któ ry za wie rzył każ -
de mu czło wie ko wi i wszyst kim lu dziom.
W sa mym cen trum tej na szej mo dli twy
o po kój na zie mi od naj du je my MAT KĘ.
Od naj du je my Ma ry ję, któ ra „wszyst kie te
spra wy – spra wy zwią za ne z Bo żym Na ro -
dze niem – za cho wy wa ła i roz wa ża ła
w swo im ser cu” (por. Łk 2, 19) ...”. 

Pa trząc na te wszyst kie wy da rze nia, na -
le ży jesz cze głę biej od kry wać treść prze -
ka zu Kró lo wej Po ko ju z Me dziu gor ja. 

x. Ma ciej Ar ku szyń ski

To jest Jej mi łość, Jej wier ność, to
jest to za ufa nie ja kie w nas po kła da. Nie
wiem, dla mnie to jest wła śnie spo sób
trak to wa nia jak Mat ka, do da wa nie od wa -
gi. Na przy kład, po wie dzia ła do nas:
„W tym okre sie je ste ście ta cy a ta cy...”
a nas ogar nia ła jesz cze więk sza roz pacz.

Rze czy wi ście czu je my się od po wie -
dzial ni – bar dziej niż in ni, za ła ski ja kie
nam da je. Cza sa mi na cho dzą mnie wąt pli -
wo ści. Wie lu lu dzi pa trzy na nas, co ro bi -
my i ja cy je ste śmy? Je śli wi dzisz sa me go
sie bie wsty dzisz się. Nie wiem, ale cza sa -
mi mam ocho tę za py tać Ją dla cze go nie
wy bra ła ko goś in ne go, kto nie jest ta ki jak
ja w tej chwi li! 

CO WARTO WIEDZIEĆ?
Parafialna grupa modlitewna – 6

Echo 305

WiadomoÊci z ziemi
b∏ogos∏awionej
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z wo li Oj ca wszedł w ma te rię, aby po ka -
zać nam jak się zba wia lu dzi. Ma ry ja nie
chce ta kich apo sto łów, któ rzy bę dą za my -
kać ser ca in nych. Przy po mi na nam kto
jest na szym Mi strzem i że w śla dy ja kie
nam zo sta wił na le ży wkła dać sto py, a nie
cho dzić wła sny mi dro ga mi. Te śla dy zo -
sta wił prze cież Ten, któ ry po ka zał jak na -
le ży peł nić wo lę Oj ca. To jest na sza dro ga
zba wie nia, któ rą nam wska zał!

W Ewan ge lii św. Ja na (12, 48-50) mo -
że my prze czy tać na praw dę do bit ne sło wa,
wy po wie dzia ne przez Je zu sa, a któ re krzy -
czą we mnie w ten spo sób: że ten, kto nie
przyj mu je słów Pa na, oka zu je Mu w ten
spo sób po gar dę i ten ma swo je go sę dzie go
w po sta ci sło wa, któ re Je zus wy po wie dział.

Dla mnie ten cy tat jest kwin te sen cją
apo sto ło wa nia: „Nie przy sze dłem bo wiem
po to, aby świat są dzić, ale aby świat zba -
wić. Kto gar dzi Mną i nie przyj mu je słów
mo ich, ten ma swe go sę dzie go: sło wo,
któ re po wie dzia łem, ono to bę dzie go są -
dzić w dniu osta tecz nym. Nie mó wi łem
bo wiem sam od sie bie, ale Ten, któ ry
Mnie po słał, Oj ciec, On Mi na ka zał, co
mam po wie dzieć i oznaj mić. Awiem, że
przy ka za nie Je go jest ży ciem wiecz nym.
To, co mó wię, mó wię tak, jak Mi Oj ciec
po wie dział”.

Dla te go do brze so bie prze myśl my, ro -
ze znaj my, czy my, któ rzy je ste śmy po sła -
ni, rze czy wi ście nie sie my świa dec two in -
nym w Du chu Świę tym?

Ma ry ja mó wi nam, że je że li mi łu je -
my bliź nich, zwłasz cza tych za gu bio -
nych, upodlo nych, grze szą cych, a nie osą -
dza my ich, to znak, że na śla du je my Jej
Sy na. I nie cho dzi tu o ludz kie po ję cie
mi ło ści, tyl ko o ta ką Mi łość ja ką ob da rza
nas Oj ciec Nie bie ski. To bar dzo waż ne,
bo uświa da mia nam bez u stan ną ko niecz -
ność za nu rza nia się w Du chu Świę tym,
wzy wa nia Je go mo cy, że by przez nas Sam
Bóg wy le wał Swo ją Mi łość. Ludz ka mi -
łość, na wet naj bar dziej wznio sła, za wsze
nie sie w so bie ska zę na szej grzesz no ści,
ob cią żo na jest na szy mi do świad cze nia mi
mi ło ści ja ką otrzy ma li śmy od in nych.
Czę sto na śla du je my błę dy na szych ro dzi -
ców w spo so bie wy ra ża nia tej mi ło ści. 

Je śli za cznie my świad czyć o Bo gu,
wy ra ża jąc mi łość w ta ki spo sób w ja ki ko -
cha li nas in ni lu dzie, a więc wa run ko wą,
osą dza ją cą, po tę pia ją cą, to wła śnie z te go
bę dą wy ni kać wszel kie nie po ro zu mie nia,
ra nie nie bliź nich i w efek cie jesz cze
szczel niej sze za mknię cie ser ca na Bo ga
i Je go Mi łość. I to u tych, do któ rych On
nas po sy ła po to, aby to ser ce otwar li!

Bo prze cież cho dzi o to, by za gu bio ny
czło wiek po znał jak Mi łu je Bóg. Cho dzi
o to, że by nie ule gał wy krzy wio ne mu ob -
ra zo wi mi ło ści i nie bał się od rzu ce nia ze
stro ny Stwór cy. Że by zro zu miał, że im
więk szy upa dek, tym bar dziej Oj ciec
Nie bie ski wy cią ga rę ce do ta kie go
dziec ka. Bóg pra gnie, aby śmy swo im
świa dec twem spra wi li, że by za gu bio ne
owiecz ki nie ba ły się Mi ło ści Bo ga, bo
my ślą, że na nią nie za słu gu ją. Bo prze -
cież Bo ża Mi łość jest uzdra wia ją ca i ko ją -
ca! Co kol wiek by śmy zro bi li, nasz Stwór -
ca i tak nas ko cha, i chce nas ura to wać!
Tym róż ni się mi ło wa nie Bo ga od ludz -
kiej mi ło ści, któ ra za wsze bę dzie uwi kła -
na w osą dza nie i wa run ko wa nie. Bę dzie
na zna czo na zgub nym po rów ny wa niem.
Dla te go tak się dzie je, bo tak nas ko cha no.

Ra tun kiem jest tu taj Duch Świę ty!
Tyl ko Duch Świę ty uzdol ni nas do ta kie -
go świad cze nia o Kró le stwie Bo żym, że -
by Mi łość Bo ga do tknę ła cho re go ser ca
grzesz ni ka w tym rów nież na sze go. Sa mi
z sie bie tyl ko sie je my znisz cze nie!

Ma ry ja jest cu dow nym pe da go giem.
Po pierw sze więc uświa da mia nam, że sa -
mi je ste śmy grzesz ni i upa da my. Uświa da -
mia, że czło wiek upa da, bo so bie z czymś
nie ra dzi. Każ dy ma in ną wy trzy ma łość,
ale me cha nizm po zo sta je ten sam. Bóg
wie, że bę dzie my upa dać i nie od su wa się
z te go po wo du od nas. Ma ło te go, nasz
opła ka ny stan jesz cze bar dziej roz nie ca
ogień Je go Mi ło ści i chę ci ura to wa nia nas.
Tak nas uko chał, że dał Swo je go Sy na,
aby umarł za miast nas i otwo rzył nam dro -
gę do zba wie nia. Bóg nie szu ka w nas do -
sko na ło ści, tyl ko otwar te go ser ca.

Uświa do mie nie so bie te go, po win no po -
móc nam wejść w po ło że nie osób, do któ -
rych po sy ła nas Ma ry ja z apo stol ską mi sją.
Je ste śmy po sy ła ni ja ko ci, któ rzy są przed -
sta wi cie la mi Bo ga, któ rzy nio są Mi łość Bo -
ga (nie swo ją!) in nym. Cho dzi o to, że by -
śmy zro zu mie li, „za ła pa li” o co cho dzi.

Prze ana li zuj my jak z na mi po stę pu je
na sza Naj lep sza Na uczy ciel ka, któ ra pra -
gnie na uczyć nas, na czym po le ga apo sto -
ło wa nie w Du chu Świę tym.

Nie wy po mi na nam, że nie wy trwa li -
śmy pod cię ża rem krzy ża, że upa dli śmy
i jesz cze w do dat ku roz pa cza my. Ona nas
nie oce nia i nie osą dza. Nie sto su je szan ta -
żu ja ko środ ka wy cho waw cze go: „Za to, że
nie na śla du je cie mo je go Sy na i nie przy ję -
li ście Je go sło wa, to ja te raz nie dam wam
te go, czy tam te go. I za ka rę nie przyj dę jak
bę dzie cie mnie wo łać!”. Ma ry ja po stę pu je
z na mi zu peł nie ina czej. Zwra ca na szą

dzie ci, to jest je dy na Praw da. Praw da, któ ra
pro wa dzi ku wa sze mu na wró ce niu, a na -
stęp nie ku na wró ce niu wszyst kich, któ rych
spo ty ka cie, a któ rzy jesz cze nie po zna li mo -
je go Sy na, tych wszyst kich, któ rzy nie wie -
dzą co zna czy ko chać. Mo je dzie ci, mój
Syn po da ro wał wam pa ste rzy, chroń cie ich,
mó dl cie się za nich! Dzię ku ję wam”.

Nie sądź cie
„Ja przy sze dłem na świat ja ko świa -

tło, aby każ dy, kto we Mnie wie rzy, nie
po zo sta wał w ciem no ści. A je że li ktoś
po sły szy sło wa mo je, ale ich nie za cho -
wa, to Ja go nie są dzę. Nie przy sze -
dłem bo wiem po to, aby świat są dzić,
ale aby świat zba wić (J 12,46-47) – już
od dłuż sze go cza su ży ję ty mi sło wa mi
w kon tek ście apo sto ło wa nia.

Po prze czy ta niu pierw sze go zda nia
te go orę dzia ogar nę ło mnie zdu mie nie.
Oka za ło się bo wiem, że treść ja ka jest
w nim za war ta, ży je we mnie, szcze gól nie
ży wo, od pew ne go cza su. Bu dzi to w mo -
im ser cu pra gnie nie wiel bie nia Bo ga, któ ry
ko mu ni ku je się w Du chu Świę tym z człon -
ka mi Cia ła Mi stycz ne go, bez uży wa nia
słów. Rów no cze śnie w peł ni uświa da miam
so bie, że ak tu al ność słów Ma ryi skie ro wa -
nych do nas w tym orę dziu, to ko lej ny do -
wód, do ja kie go stop nia ca ła Trój ca Świę -
ta, Ma ry ja i ca łe Nie bo ży wo i kon kret nie
uczest ni czą w na szym ziem skim ży ciu!!!
To orę dzie to z pew no ścią od po wiedź
na wie le przy krych wy da rzeń, z któ rych
jed no sta ło się mo im udzia łem. Wi dzia łam
skut ki apo sto ło wa nia osób wie rzą cych
i ko cha ją cych Bo ga. Nie ste ty ich po słu ga,
jak się oka za ło, po le ga ła głów nie na osą -
dza niu i za wsty dza niu tych na szych
współ bra ci, któ rzy jesz cze nie po zna li
i nie po zwo li li so bie od czuć ja ka jest
Mi łość na sze go Bo ga Ojca!

Za czę łam wte dy za sta na wiać się ja kich
świad ków po trze bu je nasz Bóg? Ja kich
świad ków Ewan ge lii po trze bu ją lu dzie,
z któ ry mi piel grzy mu je my do Bram Ży -
cia? Od ra zu za brzmiał mi w gło wie cy tat
z Ewan ge lii św. Ja na, któ ry przy to czy łam
po wy żej.

Spu sto sze nie w ser cach i w spo so bie
my śle nia o Bo gu i oso bach wie rzą cych,
ja kie zo ba czy łam u wspo mnia nych wy żej
lu dzi, uzdal nia mnie do jesz cze głęb sze go
od czu cia, co wy ra ża ją sło wa – na po mnie -
nia na szej Mat ki, któ ra po now nie wzy wa
nas, aby śmy mi ło wa li, a nie są dzi li.
Ma ry ja od ra zu wska zu je nam Te go, któ -
ry jest na szą Dro gą i Ży ciem, Te go, któ ry
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ogro dy. Je śli bę dzie my trwać w Praw dzie,
w Świa tło ści zo sta nie my zro dze ni na no -
wo, sta nie my się no wym czło wie kiem,
bę dzie my na wró ce ni. To pierw szy etap.
Naj pierw sa mi mu si my pod dać się na wró -
ce niu. Na stęp nie przyj dzie po ra na wszyst -
kich, do któ rych po śle nas Pan. Skut kiem
na wró ce nia bę dzie to, że bę dzie my czy nić
wszyst ko z my ślą o Pa nu, dla Nie go, dla
Kró le stwa Bo że go. W ta kiej per spek ty wie
każ da myśl, pra ca, mo dli twa, proś ba, sta -
ną się bło go sła wień stwem dla in nych
i dla nas sa mych. Wszy scy, któ rych spo -
tka my, któ rzy jesz cze nie po zna li Je zu sa,
któ ry jest Świa tło ścią, Ży ciem, Zmar -
twych wsta niem, Pier wo rod nym po śród
stwo rzeń, Al fą i Ome gą, Mi ło sier dziem
Nie skoń czo nym, też zo sta ną na wró ce ni.
I po zna ją co to zna czy Ko chać w Bo gu
(przez „K”).

Czu ję cie pło w ser cu, gdy Ma ry ja za -
czy na to zda nie: „Mo je dzie ci, mój Syn
(...)”. Ca łe orę dzie prze sy co ne jest Jej ma -
cie rzyń ską obec no ścią. Ma ry ja ca ły czas
ja wi się nam ja ko Ma ma, na wet Pa na Je zu -
sa, któ re go okre śla tu tyl ko ja ko „mo je go
Sy na”. Wszy scy, łącz nie z Nim, je ste śmy
na jed nej po zy cji, Jej dzie ci. Ja kie to cu -
dow ne. Dzię ku ję Ci Świę ta Mat ko, dzię ku -
ję Ci Je zu, że da łeś nam Ma ry ję za Mat kę!

Za dzi wia mnie i bar dzo po sze rza mój
ho ry zont, okre śle nie na szych pa ste rzy,
któ rzy są da rem dla nas, ja ko tych, któ rych
po win ni śmy chro nić. My ślę, że to zu peł -
nie no wa per spek ty wa trak to wa nia ka pła -
nów, za rów no dla nas, osób świec kich, jak
rów nież, tak my ślę, dla sa mych ka pła nów
w per spek ty wie re la cji ze świec ki mi. Ma -
ry ja pod kre śla, że tak po win ni śmy trak to -
wać na szą mo dli twę za nich.

A więc na sza Mat ka mó wi, że ka pła ni
są ty mi, któ rzy ma ją być chro nie ni przez
swo je owiecz ki! Chro nie ni przez tych,
któ rzy zo sta li im po wie rze ni pod ochro nę
i od po wia da ją za nich przed Sa mym Bo -
giem. To bar dzo ubo ga ca ją ce okre śle nie
na szych wza jem nych re la cji w sta dzie Pa -
na. Ma ry ja wpro wa dza nas w no wy wy -
miar wza jem nej opie ki i chro nie nia się.
Tak, na tym po le ga ją re la cje w Kró le stwie
Bo żym, wza jem ne ob da rza nie bez po dzia -
łu na „my i oni”.

Niech się tak sta nie. Pa nie! W Two je
Imię, wkra czam z ocho tą w ten no wy wy -
miar re la cji, któ ry ro dzi w mo im ser cu po -
czu cie wza jem ne go przy na le że nia w Bo -
gu, wza jem ne go opie ko wa nia się so bą
i trosz cze nia się o sie bie na wza jem. Tak
po win na funk cjo no wać, ro dzi na. A my
wszy scy je ste śmy prze cież ro dzi ną Je zu sa,

uwa gę na coś, co nas bę dzie roz wi jać,
a mia no wi cie ra dzi nam jak za cho wać się
w cięż kich chwi lach. Nie kon cen tru je się
na na szym upad ku, tyl ko na tym, jak
przejść ten trud ny czas. A to do wo dzi, że
ak cep tu je ewen tu al ność na szych upad ków!
Ja ki z te go wnio sek? Do brze się za sta nów -
my, czy my w swo jej py sze nie ma my pro -
ble mu z za ak cep to wa niem swo jej grzesz -
no ści, a przez to upad ków in nych.

Ma ry ja mó wi, cze go się trzy mać, gdy
jest nam cięż ko, za pew nia nas o nie usta ją -
cej, bez wa run ko wej Mi ło ści na sze go
Stwór cy. Po ka zu je nam jak ko cha Bóg!

Mam po trze bę po dzie le nia się jak od -
czu wa to Bo że Mi ło wa nie mo je ko bie ce
ser ce. Jak po strze gam prze ja wy te go Mi -
ło wa nia, na czym we dług mnie ono po le -
ga? Mi łość Bo ża po le ga na go rą cym pra -
gnie niu ura to wa nia nas – grzesz ni ków.
Na da wa niu nam si ły, aby śmy po wsta wa -
li z upad ku. Bo Bóg da lej mnie ko cha,
a świa do mość te go ro dzi we mnie
wdzięcz ność i chęć spra wie nia Mu ra do -
ści: „Po patrz Ta tu siu (Ab ba Oj cze) już nie
pła czę już idę da lej. Dzię ku ję, że mnie
pod nio słeś i opa trzy łeś ko la na. Ko cham
Cię Ta tu siu!”. Oj ciec roz ta cza nad na mi
Swój uśmiech, cie szy się, że co raz le piej
so bie ra dzi my i Mu wie rzy my!

Po stę po wa nie Ma ryi spra wia, że ser -
ce te go, któ ry upadł pod cię ża rem krzy ża,
za czy na się otwie rać (nie za my kać!).
Ma ry ja po pro stu z mi ło ścią nam tłu ma -
czy i za pew nia o mi ło wa niu Oj ca Nie bie -
skie go. A to po sze rza ser ce, otwie ra je.
Ma ry ja nie da je nam od czuć jak bar dzo Ją
za wie dli śmy. Ow szem cza sem do pusz cza
nas do naj bar dziej in tym nych Swo ich
prze żyć, mia no wi cie po zwa la nam zo ba -
czyć jak bar dzo Ją ra ni na sze po stę po wa -
nie. Jak bar dzo cier pi wi dząc cier pie nie
Swo je go Sy na. Ale nie od bie ra nam Swo -
jej Mi ło ści. Łka, ale da lej ko cha i wal czy
o nas, a wszyst ko po to, aby śmy wpu ści li
do swe go wnę trza Du cha Świę te go.

A więc nie osą dza nas, nie po tę pia, że
upa dli śmy pod cię ża rem krzy ża. Ma ry ja
wie, że naj waż niej sze w tej sy tu acji jest
to, aby za gu bio ne dziec ko uwie rzy ło, że
Bóg je ko cha, że Oj ciec Nie bie ski jest
„po je go stro nie”. Cho dzi tyl ko o to, aby
uwi kła ny w grzech czło wiek otwarł ser ce
Je zu so wi. Aby wy krzyk nął: „Je zu sie ura -
tuj mnie!”.

Pra gnę na uczyć się w Du chu Świę tym,
jak na sza Mat ka oka zu je za ufa nie Bo gu.
Je stem po ru szo na, bo wi dzę ja ka Jej wia ra
jest uprze dza ją ca. Za pra gnij my na uczyć się
te go od Niej! Ma ry ja nie dyk tu je Je zu so wi

w ja ki spo sób ma uzdra wiać ser ce i umysł
zra nio ne go grze chem czło wie ka. Ona
wie, że On TO wie! To Je zus wie jak i kie -
dy za dzia łać w tym, za ko go umarł. Ma ry -
ja wie, że to On – Je zus Chry stus jest Zba -
wi cie lem. Uczmy się od na szej Mat ki jak
wie rzyć Bo gu!

Na sza Mat ka pod po wia da nam więc jak
pod no sić do Bo ga in nych, nie za my ka jąc
serc tych, któ rzy upa dli. A Jej Syn resz tą
się zaj mie...

Ana li zuj my da lej sło wa Mat ki. Co ma -
my ro bić za miast roz pa czać? Bez wzglę -
du na oko licz no ści wiel bić i dzię ko wać
Bo gu, któ ry... ko cha nas bez wzglę du
na oko licz no ści. On nas ura tu je, je śli tyl -
ko od da my Mu swo ją wo lę.

Do praw dy ile mi ło ści i tro ski o nas
w tym zda niu! Na sza uko cha na Ma ma,
trosz czy się o nas. Uczy nas, przez do -
świad cze nie te go Jej cie pła, jak trosz czyć
się o in ne dzie ci Bo że. Ro zu miem, że je -
że li nie bę dzie my po stę po wać do kład nie
tak jak nam tłu ma czy to jest to rów no -
znacz ne z rzu ca niem się na oślep w prze -
paść. Tak, „na oślep”, czy li bez zwa ża nia
na Jej wska zów ki. Nie mo że my za cho wy -
wać się tak, jak by śmy nie wie dzie li
przed czym prze strze ga nas Ma ry ja.

Ma ry ja już ja śniej nie mo że nam
tłu ma czyć i nas pro wa dzić. Do kład nie
sło wo po sło wie mó wi nam, jak ma my się
umoc nić w trud nym wę dro wa niu wą ską
ścież ką zba wie nia. Oprócz bez u stan ne go
wiel bie nia i dzię ko wa nia Bo gu za Je go
Wszech ogar nia ją cą, Ak cep tu ją cą i uzdra -
wia ją cą Mi łość, ma my umac niać się po -
stem i mo dli twą. Cho dzi o to, aby śmy by -
li w sta nie żyć tak, jak te go za pra gnął Oj -
ciec Nie bie ski. Czy li, aby śmy mo gli stać
się apo sto ła mi wia ry i mi ło ści, na le żą cy -
mi do Ma ryi. Że by na sze ży cie sta ło się
bło go sła wień stwem dla tych, któ rych bę -
dzie my spo ty kać (a nie prze kleń stwem,
czy li bra kiem mi ło ści i zły mi sło wa mi)
i aby śmy sta li się jed no z Oj cem Nie bie -
skim i Sy nem Ma ryi.

Czy zda je my so bie spra wę, cze go pra -
gnie dla nas Oj ciec Nie bie ski?! Aby śmy
sta no wi li jed no z ca łą Trój cą Świę tą! Nasz
Stwór ca te go dla nas pra gnie.!!!

Mó dl my się więc gor li wie o dar po stu
i dar mo dli twy. Na ucz my się wiel bić Bo -
ga bez wzglę du na oko licz no ści, wte dy
do gło wy nam nie przyj dzie, aby ko go kol -
wiek osą dzać. Tyl ko Mi ło wać w Bo gu,
Je go Mi ło ścią, w mo cy Du cha Świę te go.

Je dy ną Praw dą jest Bóg, a Bóg jest
Nie po ję tą Mi ło ścią, któ ra uzdra wia, prze -
mie nia to, co zgni łe w ży we, kwit ną ce
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któ ry sam po wie dział: „Któż jest mo ją
mat ką i [któ rzy] są brać mi?”. I spo glą da -
jąc na sie dzą cych do ko ła Nie go rzekł:
„Oto Mo ja mat ka i Moi bra cia. Bo kto
peł ni wo lę Bo żą, ten Mi jest bra tem,
sio strą i mat ką” (Mk 3,33-35).

Peł nij my więc wo lę Bo żą. Amen.
Bo gu mi ła

No wen na przed Rocz ni cą roz po czy na
się od 15-23.06. Na Pod brdo bę dzie od -
ma wia ny Ró ża niec w in ten cjach Mat ki
Bo żej. W każ dym miej scu moż na się łą -
czyć z Me dziu gor jem. Tekst No wen ny
Rocz ni co wy moż na zna leźć w mo dli tew -
ni kach me dziu gor skich.

Rocz ni co wy pre zent
25 czerw ca pa ra fia w Me dziu gor ju bę -

dzie z ra do ścią ob cho dzi ła 32 rocz ni cę
ob ja wień. Tra dy cja chce, aby pod czas 9
po prze dza ją cych dni na ca łym świe cie
mno ży ły się ini cja ty wy mo dli tew ne
w łącz no ści z Me dziu gor jem: li ta nie
do Mat ki Bo żej, Msze św. ce le bro wa ne
w Jej in ten cjach lub dzięk czyn ne, ró żań -
ce, go dzi ny ad o ra cji, po sty, itd. (Dla tych,
któ rzy nie bę dą mo gli za cząć no wen ny 15
czerw ca, nie jest ni gdy za póź no, że by
wziąć ją z mar szu i skoń czyć po rocz ni cy.)

24 go dzi ny Go spy. Jesz cze je den po -
mysł na pre zent, aby po dzię ko wać Kró lo -
wej Po ko ju za to, że cią gle przy cho dzi
do nas przez 32 la ta ob ja wień: uczy nić to,
co się na zy wa „24 go dzi ny Go spy”.

To wszyst ko jest pro ste. 24 czerw ca,
w chwi li ob ja wie nia o godz. 18:40 sku pia -
cie się, aby przy jąć Mat ką Bo żą w wa szym
ser cu i obie caj cie Jej zło żyć dro go cen ną
ofia rę pod czas 24 go dzin, ja kie was od dzie -
la ją od rocz ni cy. Ta ofia ra bę dzie pre zen -
tem, ja ki Jej ofia ru je cie z ra do ścią za Jej ob -
ja wie nia 25 dnia każ de go mie sią ca.
Na przy kład: przez 24 go dzi ny nie pa lić
(czy nie brać nar ko ty ków), nie pić żad ne go
al ko ho lu, od wie dzić ko goś w po trze bie,
wy łą czyć TV, kom pu ter lub ra dio, dać istot -
ną jał muż nę, ofia ro wać post, uczy nić kon -
kret ny gest ła ska wo ści wo bec ko goś, kto
nam wy rzą dził zło, itd. Jed nym sło wem od -
mó wić so bie cze goś, co nas uza leż nia lub
po ko nać w czymś sie bie sa me go. Tyl ko
na 24 go dzi ny, wszyst ko jest moż li we! 

Ma ry ja zo ba czy wa sze pra gnie nie spra -
wie nia Jej przy jem no ści. Czę sto bar dzo
szyb ko od po wia da przez nie ocze ki wa ne
uzdro wie nie. W ta ki spo sób np. jak Ro sy,
któ ra pa li ła jak ko min, za uwa ży ła, że jest
uwol nio na od pa pie ro sów po tym, jak

ofia ro wa ła wy si łek – dla niej bar dzo cięż -
ki – że by nie pa lić mię dzy ob ja wie nia mi
24 i 25 czerw ca 2010 r. Od tej po ry już
ni gdy nie pa li ła... od czu wa wstręt do ty to -
niu, zo sta ła uzdro wio na! Po wo dze nia. 

s. Em ma nu el Ma il lard

Głos wśród ka mie ni
„Dro gie dzie ci, dziś wzy wam was...”,

„...to czas ła ski, dzie ci mo je...”, „nie usta -
waj cie w mo dli twie... ja je stem z wa mi...”,
„dzię ku ję, że od po wie dzie li ście...”.

W ci szy scho dzę na dół po zbo czu
Wzgó rza Ob ja wień. Wła śnie zo sta wi -
łam na szczy cie gru pę piel grzy mów, by
mo gli w spo ko ju cie szyć się obec no ścią
Ma ryi. Ra zem we szli śmy na gó rę. Po dro -
dze w sku pie niu, choć spon ta nicz nie roz -
wa ża li śmy Ta jem ni ce Ra do sne. Te raz jed -
nak każ dy od po wia da za sie bie. W Me -
dziu gor ju spo tka nia z Mat ką od by wa ją się
z ser ca do ser ca.

Scho dzę i ra du ję się ci szą, na ro dzo ną
w du szy w wy ni ku współ dzie lo nej z in ny -
mi in ten syw nej mo dli twy. Tę mo dli twę
uło żył Duch Świę ty, któ ry nie ustan nie
uka zu je w no wym świe tle kon tem plo wa -
ne wy da rze nia.

Gło wę mam po -
chy lo ną ni sko, pa -
trzę tyl ko na ko lej -
ny ka mień, na któ -
rym mam po sta wić

sto pę. Je stem wy trą co na z co dzien ne go
ryt mu ży cia, pra wie tra cę kon takt z rze -
czy wi sto ścią: nie in te re su ją mnie rze czy
dzie ją ce się wo kół mnie. Pra gnę jak naj -
dłu żej pie lę gno wać w swo im wnę trzu
oso bi sty dia log z Mat ką. I dla te go, o ile
mój wzrok po zo sta je sku pio ny na jed nym
punk cie, słuch mam otwar ty i sta ram się jak
naj wię cej usły szeć i przy jąć... „...przy no szę
wam mi łość, dro gie dzie ci... za nie ście mi -
łość in nym”; „...po zwól cie dzie ci mo je, że
po ka żę wam praw dzi wą dro gę, dro gę, któ -
ra za pro wa dzi was do ży cia: do mo je go
Sy na”; „Bóg pra gnie was zba wić i wy sy ła
do was swo je orę dzia za po śred nic twem
in nych lu dzi, przez pięk no na tu ry...”.

Ni czym roz rzu co ne ka wał ki ukła -
dan ki, sło wa z orę dzi, któ re Kró lo wa po -
wie rzy ła swo im dzie ciom wy raź nie do -
cie ra ją do mo ich uszu: to prze wod ni cy
grup roz po czy na ją roz wa ża nie ko lej nych
ta jem nic przed ró żań co wy mi sta cja mi.
Nie sły szę nic wię cej, je dy nie sło wa Ma -
ryi na da ją rytm mo im kro kom.

Róż ne gło sy prze wod ni ków i róż ne
orę dzia roz brzmie wa ją wśród ka mie ni,

prze pla ta ją się mię dzy so bą i łą czą w jed -
ną wy po wiedź, w je den głos – w Jej głos.
Sły chać go z jed nej i z dru giej stro ny,
od do łu i od gó ry. Przy po mi na ude rze nia
dzwo nu, któ re z roz bra ja ją cą pro sto tą są
w sta nie unieść ser ca do nie ba i przy cią -
gnąć je do Bo ga. 

W cią gu ostat nich lat Ma ry ja wy po wia -
da ła tu swo je sło wa bar dzo wie le ra zy.
A wzgó rze, zie mia peł na po ko ry, po kor na
słu żeb ni ca, na sią kło ni mi ni czym gąb ka.
Gdy tyl ko zo sta nie do tknię te przez sto pę
piel grzy ma, po wta rza je ni czym przed -
wiecz ne echo nie skoń czo nej mą dro ści,
któ ra od ci snę ła się na tych ka mie niach.
Do tej zie mi, po zor nie nie wie le war tej, je -
ste śmy po dob ni my, gli nia ne na czy nia,
zdol ne do zmiesz cze nia Nie skoń czo no ści.

Ste fa nia Con so li

Są siad Go spy
Z oka zji świę ta Nie po ka la ne go Ser ca

Ma ryi, ja ko za dość uczy nie nie i wy ra że -
nie wdzięcz no ści Mat ce Bo żej przed sta -
wia my świa dec two Pa try ka Lat ta, któ re go
moż na spo tkać w Me dziu gor ju w tzw.
Zam ku. Świa dec two to niech po słu ży ja -
ko przy kład dla tych ro dzi ców, na dzień
dziec ka, któ rzy bra kiem wia ry wy rzą dzi li
krzyw dę swo im dzie ciom. Ale, pó ki ży je -
my ma my czas na na pra wę na szych błę -
dów. Niech to świa dec two bę dzie do te go
ży wą in spi ra cją i po święć my swo je ży cie
i ży cie na szych naj bliż szych czym prę dzej
Nie po ka la ne mu Ser cu Mat ki Bo żej. 

Pa tryk nie mę czy
się ni gdy da jąc świa -
dec two przy by łym
piel grzy mom, o ła sce
któ rą otrzy mał dzię ki
orę dziom Mat ki Bo żej,
któ re ura to wa ło je go

ży cie i ży cie je go ro dzi ny. 
Opo wia da: by łem trzy krot nie żo na ty.

Dwa ra zy roz wo dzi łem się (za każ dym
ra zem z po wo du mo jej nie wier no ści). Za -
nim za czą łem czy tać orę dzia z Me dziu -
gor ja, nie zna łem na wet Bi blii. Pra co -
wa łem w Ka na dzie w prze my śle sa mo -
cho do wym i przez trzy dzie ści lat mo im
je dy nym bo giem był pie niądz. Zna łem
wszyst kie spo so by, aby po więk szyć mój
ka pi tał. Kie dy syn za py tał mnie: ta ta, kto
to jest Bóg? Po ka za łem mu bank not
dwu dzie sto do la ro wy i po wie dzia łem:
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oto twój bóg! Im wię cej bę dziesz ich miał,
tym wię cej bo ga bę dziesz miał.

Nie mia łem, żad ne go kon tak tu z Ko -
ścio łem i ni gdy nie by łem wie rzą cy,
cho ciaż prze cież by łem ochrzczo nym
ka to li kiem. Ży łem z Nan cy bez ślu bu, ale
obo je uwa ża li śmy to za nor mal ne, po nie -
waż wszy scy tak ży li. W sie dem lat póź -
niej po sta no wi li śmy wziąć ślub. Zor ga ni -
zo wa łem wspa nia łą uro czy stość ślub ną
na wzgó rzu. Wy na ją łem he li kop ter. By ła
to ce re mo nia cy wil na, a or kie stra gra ła
mu zy kę New -Age...

Póź niej Nan cy mi po wie dzia ła: mam
wra że nia jak bym nie by ła za męż na! Po ka -
za łem jej akt ślu bu, ale ona od po wie dzia -
ła: – Nie, nie czu ję się mę żat ką. Mo ja ma -
ma nie przy je cha ła i nie wzię li śmy ślu bu
w Ko ście le. – W po rząd ku mó wię, je śli to
spra wi ci przy jem ność to za ła twi my to
przez Ko ściół.

Bi skup po wie dział nam, że mo ja
pierw sza żo na uzy ska ła stwier dze nie nie -
waż nie za war te go mał żeń stwa ze Świę tej
Ro ty, po ocze ki wa niu po nad 17 lat. Dru gi
mój zwią zek był tyl ko cy wil ny, więc nie
by ło żad nych prze szkód bym po ślu bił
Nan cy w Ko ście le. Uro czy stość od by ła
się ja kiś czas póź niej w ko ście le Nie po -
ka la ne go Ser ca Ma ryi, je dy nym ko ście -
le w Ka na dzie pod tym we zwa niem! Mat -
ka Bo ża kie ro wa ła się w mo ją stro nę po -
wo li, lecz zde cy do wa nie...

Przed ślu bem mu sia łem za li czyć kon fe -
sjo nał, ale nie wło ży łem ser ca w tę spo -
wiedź. Nan cy i ja nie mo dli li śmy się, nie
cho dzi li śmy na Mszę świę tą, w na szym
ży ciu nie by ło nic re li gij ne go, ale mie li -
śmy ślub ko ściel ny...

Czwo ro mo ich dzie ci (trzech sy nów
i cór ka) mia ło trud ne, a na wet tra gicz ne
ży cie (al ko hol, nar ko ty ki, tak że roz wo dy),
ale nie zbyt się tym przej mo wa łem, ja oj -
ciec ka to lik. No, bo któż nie ma kło po tów
z dzieć mi?

Pod czas jed nej z prze pro wa dzek zna leź -
li śmy pacz kę, któ rą nam przy słał z Chor -
wa cji (przed wie ka mi!) brat Nan cy -Chor -
wat ki. Tak na praw dę nikt ni gdy tej pacz ki
nie otwo rzył. Nan cy po da ła mi ją mó wiąc:
Mój dro gi mę żu po ga ni nie, wy rzu cić to ty,
bo ty bę dziesz to miał na su mie niu!

By ło to w so bo tę wie czo rem. Do sko -
na le pa mię tam chwi lę, kie dy otwo rzy łem
pacz kę. Za wie ra ła pierw sze orę dzia z Me -
dziu gor ja, któ re brat Nan cy sta ran nie
prze tłu ma czył na an giel ski i prze pi sał dla
nas. Prze czy ta łem pierw sze orę dzie, któ re
mó wi ło: „Przy szłam, aby we zwać cię (was)
do na wró ce nia po raz ostat ni”.

W tej jed nej chwi li coś się wy da rzy ło
w mo im ser cu. Mo je ser ce stop nia ło i za -
czą łem pła kać. Nie mo głem po wstrzy mać
łez, któ re pły nę ły mi po twa rzy. Ni gdy nie
czy ta łem ni cze go, co choć by ło by po dob -
ne do te go orę dzia. O Me dziu gor ju nie
wie dzia łem nic, na wet nie wie dzia łem, że
ist nie je! Nic nie wie dzia łem o orę dziach.
Je dy ne, co mo głem wte dy prze czy tać to:
„Przy szłam, aby we zwać cię (was) do na -
wró ce nia po raz ostat ni”, i wie dzia łem, że
by ło to prze zna czo ne dla mnie, że Mat ka
Bo ża mó wi to do mnie! 

Dru gie orę dzie, któ re prze czy ta łem
brzmia ło: „Przy szłam ci (wam) po wie -
dzieć, że Bóg ist nie je!”. Nie są dzę, bym
kie dy kol wiek w ży ciu wie rzył w Bo ga,
za nim prze czy ta łem to orę dzie, któ re
uczy ni ło re al nym wszyst kie spra wy. Ca ła
na uka ka to lic ka, któ rą otrzy ma łem, ja ko
dziec ko oka za ła się praw dzi wa! Nie by ła
pięk nie wy my ślo ną cza ro dziej ską ba śnią.
Bi blia by ła rze czy wi sto ścią!

Nie by ło już mo wy o wy rzu ca niu orę -
dzi, za czą łem je czy tać i prze czy ta łem
do ostat nie go. Nie mo głem ode rwać się
od tej książ ki i przez ty dzień mia łem ją ca -
ły czas pod rę ką, po mi mo ogól ne go ba ła ga -
nu, spo wo do wa ne go prze pro wadz ką. Czy -
ta łem ją i od czy ty wa łem na no wo, a orę dzia
co raz głę biej prze ni ka ły do mo je go ser ca
i du szy. Po sia da łem skarb nad skar ba mi!

W cza sie prze pro wadz ki usły sza łem jak
ktoś opo wia da o week en dzie Ma ryj nym
w Eu ge ne (USA), w od le gło ści dwóch dni
dro gi od nas. Je dzie my! – po wie dzia łem
do Nan cy. – A dom...? – Trud no!

Zo ba czy łem tam ty sią ce osób, któ re
mia ły ta kie sa me od czu cia do Ma ryi Pan -
ny, wo bec spo so bu, w ja ki mó wi ła do dzi -
siej sze go świa ta. Wszy scy mie li książ ki
o Me dziu gor ju, Fa ti mie, Don Gob bi’ego...
Ni gdy cze goś ta kie go nie wi dzia łem. Pod -
czas Mszy świę tej by ła mo dli twa o uzdro -
wie nie. Oj ciec Ken Ro berts po wie dział:
– a te raz po święć cie wa sze dzie ci Nie po -
ka la ne mu Ser cu Ma ryi!

Wsta łem ze łza mi w oczach, po nie waż
nie prze sta łem pła kać, od chwi li, kie dy
prze czy ta łem pierw sze orę dzie z Me dziu -
gor ja i po wie dzia łem do Ma ryi: Mat ko
Świę ta, weź mo je dzie ci, po nie waż ja ni -
gdy nie by łem praw dzi wym oj cem. Bła -
gam Cię bądź dla nich ro dzi cem, je stem
fa tal ny, znisz czy łem czwór kę mo ich dzie ci,
ura tuj je Ty.

Po świę ci łem Mat ce Bo żej mo je dzie ci.
Bar dzo mnie to po ru szy ło, bo już na praw -
dę nie wie dzia łem, co z ni mi ro bić. Ży cie
mo ich dzie ci wy szło już na wet po za to, co

na zy wa się sta dium schył ko wym. Lecz
po tym week en dzie wszyst ko za czę ło się
zmie niać w na szej ro dzi nie. 

Na tym spo tka niu po zna łem pięć orę -
dzi, któ re Mat ka Bo ża da je. Pro si, aby
pierw szym kro kiem w kie run ku na wró ce -
nia by ła spo wiedź świę ta. Pa mię tam do -
brze tę pierw szą spo wiedź od po nad trzy -
dzie stu lat. Wy zna łem wszyst kie mo je
grze chy: roz wo dy, roz wią złość, znisz cze -
nie mo ich dzie ci, na wet ich nie ochrzci -
łem, uczy łem ich że Bo ga nie ma, że tyl -
ko pie niądz jest je dy nym bo giem... 

Na koń cu zszo ko wa ło mnie mi ło sier -
dzie Bo że, kie dy ka płan wy cią gnął swo ją
rę kę i po wie dział: ja cię roz grze szam, ze
wszyst kich two ich grze chów, pła ka łem
i zro zu mia łem, że tyl ko ka pła no wi Bóg
dał tę moc, któ rą gar dzi łem przez ca łe
mo je ży cie. 

Za czą łem żyć orę dzia mi. Mo dlić się co -
dzien nie na ró żań cu ra zem z Nan cy, po -
ścić, czy tać Bi blię, cho dzić na Mszę św.
Mo je dzie ci za czę ły wra cać na do brą dro -
gę i na wra cać się i sa me żyć orę dzia mi.
Każ de z nich, na ko la nach, bła ga łem
o prze ba cze nie za zło, któ re im wy rzą -
dzi łem i za do bro, któ re go im nie da -
łem. Orę dzie z Fa ti my mó wi, że Mat ka
Bo ża ura tu je dzie ci, je że li je po świę ci my
Jej Nie po ka la ne mu Ser cu.

Któ re goś dnia (1993 ro ku) po wie -
dzia łem Nan cy: – Wy jeż dża my do Me -
dziu gor ja! na wet nie wie dząc gdzie ono
jest. Sprze da łem wszyst ko, bo chcia łem
być są sia dem Go spy i miesz kać ko ło Niej.
Uświa da mia jąc so bie waż ność w na szym
ży ciu i w świe cie obec no ści ka pła na, że to
on przy wró cił mnie do ła ski by cia dziec -
kiem Bo żym, któ rą za tra ci łem, po sta no wi -
li śmy wszyst ko dla nich od dać i wy bu do -
wać ośro dek, w któ rym każ dy ka płan czy
sio stra za kon na, je że li ze chcą mo gą tu spę -
dzić ja kiś czas, czy od być re ko lek cje.

Orę dzia z Me dziu gor ja by ły wiel ką ła -
ską w mo im ży ciu. Cał ko wi cie mnie prze -
mie ni ły. Mo głem prze cież da lej po wie lać
mo je roz wo dy, mia łem mnó stwo pie nię dzy.
Lecz te raz na wet myśl o zdra dzie jest wy -
klu czo na w mo im przy pad ku. Mi łość, któ rą
Mat ka Bo ża da ła Nan cy i mnie jest nie
do wy ra że nia sło wem, jest ła ską Bo żą.

Ży jąc orę dzia mi od kry łem, że nasz
dom nie jest tu na zie mi, ale w Nie bie,
że ma my dni po li czo ne, aby od dać
wszyst ko Bo gu a On ma wiecz ność, aby
nam dać wszyst ko.

Co do mnie, mo je obec ne ży cie po le ga
na po ma ga niu piel grzy mom w po zna wa niu
orę dzi wszyst ki mi moż li wy mi spo so ba mi.
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Ko cham Naj święt szą Pan nę wiel ką mi ło -
ścią i pra gnę, aby wszy scy się w Niej za -
ko cha li. Ona ura to wa ła mi ży cie i mo jej
ro dzi nie. By łem jed ną no gą w pie kle i nie
wie dzia łem o tym! Mo gę za świad czyć, że
dzię ki mo dli twie, szcze gól nie ró żań co -
wej, od da ję mo im dzie ciom to, cze go im
ni gdy nie da łem: mi łość Bo żą. Amen. 

Je ste ście da le ko
Dro ga ro dzi no mo dli tew na! Wio sen -

ny po wiew wia tru do tknął ota cza ją cą nas
przy ro dę i nie mal w jed nej chwi li na drze -
wach i krze wach, w sa dach, na łą kach
i traw ni kach do strze gli śmy cu dow ną
zmia nę. Wszyst ko za kwi tło two rząc prze -
pięk ną mo zai kę wspa nia łych de li kat nych
barw. Dni sta ją się co raz cie plej sze więc te
zmia ny sta ją się co raz bar dziej wi docz ne.

Kró lo wa Po ko ju po ma cie rzyń sku
uczy nas jak otwie rać ser ca w wie rze. Sło -
necz na ja sność i cie pło nie zbęd ne są dla
pą ka, aby mógł ożyć i roz wi nąć swo je za -
chwy ca ją ce płat ki, two rzą ce kwiat. Do te -
go pro ce su po trzeb ne jest świa tło, cie pło
i wil goć. Pąk re agu je mo cą za ko do wa -
nych w nim praw. Po dob nie jest z na szym
ser cem, któ re nie jest ani obo jęt ne, ani
nie wraż li we. Kie dy jest za nu rzo ne we
wspól no cie wie rzą cych za czy na re ago wać
po zy tyw nie. W at mos fe rze wia ry otwie -
ra się na da ry i ła ski, któ rych Bóg udzie la
Ko ścio ło wi. In dy wi du al na oso ba zjed no -
czo na na mo dli twie ze wspól no tą, sa ma
sta je się mo dli twą. 

Są jed nak lu dzie, któ rzy je dy nie dys ku -
tu ją o we zwa niach do mo dli twy, na to -
miast z ła two ścią wy naj du ją po wo dy, aby
się nie mo dlić. Naj czę ściej uspra wie dli -
wia ją się bra kiem cza su, ale ma ją też in ne
ra cjo nal ne ar gu men ty twier dząc, że przez
mo dli twę nie da się ni cze go osią gnąć.
Hoł du ją za sa dzie, że tyl ko pra ca i przed -
się bior czość da je si łę do osią gnię cia suk -
ce su i pre sti żu w spo łe czeń stwie. 

Tym cza sem Kró lo wa Po ko ju jesz cze
raz nas po ucza, że ten czas kie dy Ona jest
po śród nas, jest cza sem ła ski. Mat ka Bo ża
na po do bień stwo słoń ca na peł nia świa tłem
mi ło ści i opro mie nia ser decz nym cie płem
nas i wszyst kich piel grzy mów. Me dziu -
gor je, w któ rym prze by wa na sza Mat ka
co raz bar dziej sta je się cie płym do mem ro -
dzin nym, w któ rym wszy scy wy jąt ko wo
do brze się czu ją. W każ dym ser cu za czy na

kieł ko wać no we ży cie wy pusz cza jąc pą ki
no wej ra do ści, po ko ju i świę to ści. Sta ry
czło wiek po rzu ca tu taj odzie nie prze -
szłych czy nów i czu je, że przy oble ka się
w no we sza ty mi ło ści i po ko ju.

W at mos fe rze obec no ści Kró lo wej
Po ko ju oraz obec no ści ży we go Ko ścio ła,
któ ry mo dli się, po ści, spra wu je sa kra men -
ty świę te, roz le wa się oce an szcze gól nej
Bo żej mi ło ści i da je się od czuć bli skość
Bo ga. W tym kli ma cie każ dy czło wiek,
któ ry jest otwar ty na zmia ny, roz kwi ta,
a po przez swo je na wró ce nie ser ca uka zu je
świa tu za chwy ca ją ce pięk no Bo że go Ob li -
cza i Ob li cza Mat ki Ła ska mi Sły ną cej.

„Ale wy da le ko je ste ście od mo je go
ser ca...”. Kie dy te sło wa wy po wia da Nie -
po ka la na od czu wa my w ser cu Jej ból z po -
wo du za twar dzia ło ści na szych serc. Wie lu
jest ta kich, któ rzy do Me dziu gor ja przy -
by wa ją w róż nych ce lach, ale by naj -
mniej nie w ce lu na wró ce nia. Jed ni po -
świę ca ją się spra wom bu do wa nia, by naj -
mniej nie sie bie przez mo dli twę, in ni zaś
od da ją się tu ry sty ce, nie za wsze w służ bie
piel grzy mu ją ce go Ko ścio ła. Jak że cięż ki
jest ich los i jak po waż ne ścią ga ją na sie bie
kon se kwen cje! Wcią ga ją w kon flik ty i utra -
pie nia swo je ro dzi ny, oraz du sze tych, któ -
rzy chcą spo tkać się tu taj z Mat ką. Oni na -
to miast ofe ru ją im swo ją przed się bior czość
i swój spryt. In we stu jąc w ho te le i cen tra
han dlo we, nisz czą pla ny Mat ki Bo żej swo -
imi pro jek ta mi, któ re sto ją w sprzecz no ści
z na wró ce niem ser ca i prze mia ną ży cia.
Wie lu przez swój wła sny styl ży cia prze śla -
du je orę dzia Mat ki Bo żej i wal czy z ni mi.
Nie wy star czy je dy nie prze by wać w Me -
dziu gor ju. W świe tle te go orę dzia, szcze rze
i w zgo dzie z wła snym su mie niem, niech
każ dy za py ta: czy to nie do mnie Mat ka Bo -
ża kie ru je te sło wa? 

Dro ga Mat ko, kie dy je ste śmy da le ko
od Two jej mi ło ści, od Two je go ma cie -
rzyń skie go cie pła, nie mo że my wzra stać.
Sta je my się po dob ni do su che go krze wu
lub drze wa, któ re wy cze ku je wio sny i od -
po wied nich wa run ków kli ma tycz nych, by
za ma ni fe sto wać ży cie. Prze budź w nas
pra gnie nie, aby śmy prze szli tę dro gę, któ -
ra dłu ga jest i da le ka! Uwol nij nas od cię -
ża rów, pod któ ry mi upa da my i o któ re się
po ty ka my. Po trzeb ne nam by ły te sło wa,
aby śmy wie dzie li dla cze go nie idzie nam
do brze, dla cze go brak nam bło go sła wień -
stwa i po ko ju w na szym ży ciu, w ży ciu
na szych ro dzin, w Ko ście le i w na szym
kra ju. O jak że da le ko jesz cze je ste śmy
od Cie bie! Niech więc ten mie siąc maj, sta -
nie się cza sem po wro tu do Cie bie, Ma ry jo!

Szcze rze pra gnie my przy jąć z ca łą od po -
wie dzial no ścią Two je we zwa nie do mo -
dli twy i na wró ce nia. 

W tym orę dziu po now nie sły szy my
we zwa nie do mo dli twy ro dzin nej. Jak że
waż ne jest to we zwa nie! Ro dzi na, któ ra
ży je ra zem lecz się nie mo dli, ule ga za zwy -
czaj roz pa do wi. Każ da znisz czo na ro dzi -
na jest re zul ta tem ego izmu i bra ku wia ry.
Py cha ro dzi ców po wo du je, że prze sta ją
ko mu ni ko wać się mię dzy so bą i ży ją
w nie ustan nym kon flik cie.

Al ter na ty wą sta ją się nar ko ty ki, al ko -
hol, uciecz ka od ro dzi ny do świa ta, któ ry
ofe ru je wszyst ko, oprócz mi ło ści. To jest
ra fa, o któ rą roz bi ja się wspól ny okręt,
na któ rym do tąd wszy scy pły nę li. 

Dzie ci nie mo dlą cych się ro dzi ców ła -
two ule ga ją de mo ra li za cji, a w osta tecz -
nym re zul ta cie sta ją się cię ża rem dla ca łe -
go spo łe czeń stwa. Mo dli twa ro dzin na
chro ni ro dzi nę i jej ide ały: po kój, do broć,
świę tość i wier ność mał żeń ską, mi łość
i wdzięcz ność oraz wia rę i na dzie ję. Nie -
dzie le i świę ta w ro dzin nej at mos fe rze są
praw dzi wym świę to wa niem, któ rym kar -
mi się każ de ser ce. W ten spo sób two rzy
się prze strzeń, w któ rej ro dzi ce i dzie ci,
go ście i przy ja cie le czu ją się do brze. Ro -
dzi na, któ ra nie mo dli się wspól nie za my -
ka się na Bo że da ry.

Dro dzy bra cia i sio stry, w mie sią cu
ma ju je ste śmy we zwa ni do mo dli twy ro -
dzin nej. Speł nij my za tem ży cze nie na szej
Mat ki i mó dl my się w in ten cji od no wie nia
wspól nej mo dli twy w na szych ro dzi nach
i w ro dzi nach wszyst kich piel grzy mów.
Bierz cie udział w na bo żeń stwach ma jo -
wych w swo ich pa ra fiach. Bądź cie przy -
kła dem dla in nych. Po ko chaj cie mo dli twę
ró żań co wą. Nie któ rzy po sta no wi li przy łą -
czyć się do in nych ru chów, gdzie pre fe -
rowa ny jest in ny spo sób mo dli twy, bez
ró żań ca. Pra gnę więc przy po mnieć, że
Kró lo wa Po ko ju już w pierw szym swym
orę dziu we zwa ła nas do co dzien ne go od -
ma wia nia ró żań ca. Wy peł niaj cie swój apo -
sto lat i po wo ła nie ze szcze rym en tu zja -
zmem za pra sza jąc do wspól nej mo dli twy
zwłasz cza tych, któ rzy prze sta li się mo dlić. 

Od wie dzaj cie cho rych i mó dl cie się
ra zem z ni mi. Zbie raj cie się na wspól no -
to wą mo dli twę, by być jak naj bli żej Ser ca
Ma ryi. Niech wa szą mo dli twę po prze dza
czy ta nie i słu cha nie Sło wa Bo że go i niech
ży we i wszech moc ne Sło wo Bo że bę dzie
za wsze wa szą in spi ra cją To Sło wo uwal nia
od wszel kich błę dów i otwie ra na Du cha
Świę te go, któ ry mo dli się w nas. Stwórz cie
so bie oł ta rzyk ro dzin ny, na któ rym po wi nien
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zna leźć się krzyż – znak naj więk szej mi ło -
ści, wi ze ru nek Mat ki Bo żej, któ ra jest Mat -
ką two jej ro dzi ny, Pi smo Świę te i wo da
świę co na. Co dzien nie wie czo rem po krop
swój dom oraz człon ków ro dzi ny wo dą
świę co ną i za kończ swój dzień bło go sła -
wień stwem, abyś żył w po ko ju Bo żym.

W tym mie sią cu mo dli my się w na -
stę pu ją cych in ten cjach: – za na szą
wspól no tę mo dli tew ną oraz wszyst kich
piel grzy mów o otwar cie ser ca na mo dli -
twę ro dzin ną i czy ta nie Pi sma Świę te go;
– za cho rych, cier pią cych i uza leż nio -
nych, aby w Me dziu gor ju od zy ska li zdro -
wie i roz po czę li no we ży cie zgod ne z wia -
rą wzna wia jąc w so bie mi łość do Mat ki
Bo żej; – o no we po wo ła nia za kon ne
i ka płań skie, za Oj ca Świę te go Fran -
cisz ka, bi sku pów, ka pła nów oraz oso -
by kon se kro wa ne, aby w mie sią cu po -
świę co nym Ma ryi szcze rze Ją umi ło wa li
ja ko Mat kę Ko ścio ła i otrzy ma li bło go sła -
wień stwo oraz wszel kie po trzeb ne ła ski
do wy peł nie nia swo je go apo sto la tu. Dro -
dzy bra cia i sio stry! To orę dzie na no wo
otwo rzy ło na sze oczy ser ca i du szy. Od -
po wiedz my na nie ca łym ser cem.

Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg

Nie moż na żyć
bez mo dli twy

O. Ma rin ko Šako ta w Pol sce.
Kon fe ren cja cz. 3 – Za gó rze
24.09.12 r.

Dro ga do po ko ju 
To zna czy, ze rwij z tym co czy ni w to -

bie te ne ga tyw ne uczu cia. Mia no wi cie to
jest ta ki stan, w któ rym ne ga tyw ne uczu cia
to bą wła da ją, one cię pro wa dzą i ro bią z to -
bą co chcą. Czy li prze ba cze nie ozna cza de -
cy zję, zry wam z tym, czy li nie bę dą te ne -
ga tyw ne uczu cia mną kie ro wać. Dla te go
Mat ka Bo ża uczy nas w ja ki spo sób prze ba -
czać. Mó dl cie się o mi łość do oso by, któ rej
nie zno si cie. A dla cze go mi łość, dla cze go?
Po to, aby ta mi łość w to bie się wzmoc ni ła
i że by ona za czę ła to bą kie ro wać a nie
uczu cia ne ga tyw ne i kie dy mi łość w to bie
wzmac nia się sta jesz się wol ny. Dla te go, że
ty nie je steś wol nym do pó ki ne ga tyw ne
uczu cia pa nu ją nad to bą, nie je steś wol ny. 

Je że li w to bie pa nu ją ne ga tyw ne
uczu cia nie mo żesz wte dy po dej mo wać
do brych de cy zji, nie mo żesz wte dy my śleć

w spo sób pra wi dło wy, nie po tra fisz. Dla te -
go wpierw mu sisz wy zwo lić się z ne ga -
tyw nych uczuć. To jest to, o czym mó wił
Je zus. Naj pierw wy cią gnij bel kę ze swe go
oka i wte dy do pie ro po tra fisz wy cią gnąć
drza zgę z oka swo je go bliź nie go. A co my
czy ni my? My oczy wi ście naj pierw chce -
my wy cią gnąć drza zgę z oka bliź nie go,
naj pierw chce my zmie nić te go dru gie go,
a nie je ste śmy świa do mi te go, że my to
czy ni my z ne ga tyw ny mi uczu cia mi.

Je zus mó wi, naj pierw zmień sie bie,
przede wszyst kim zmień sie bie, naj pierw
zmień sie bie. Sprawdź ja kie jest two je oko,
sprawdź przez ja ki pry zmat pa trzysz. Być
mo że pa trzysz po przez prze są dy, mo że
przez uczu cia nie na wi ści, mo że mó wi przez
cie bie za zdrość. Naj pierw wy zwól sie bie,
a do pie ro wte dy za czniesz do strze gać, co
na le ży uczy nić dru gie mu i to jest wła śnie
ten pro ces prze ba cza nia. Czy li wpierw
uwol nie nie sie bie sa me go z ne ga tyw nych
od czuć. Te raz mo że my do brze zro zu mieć
to, co po wie dział Je zus. Je śli ktoś ude rzy cię
w po li czek na staw mu i dru gi. Kto cię zmu -
sza abyś po szedł z nim 100 kro ków, idź
z nim i 200. Kto to mo że uczy nić? 

To mo że uczy nić czło wiek wol ny,
a my czę sto nie je ste śmy wol ni. Je że li ty
mnie ko chasz, to ja bę dę ko chał cie bie, je -
śli ty mnie nie lu bisz to ja cie bie też nie lu -
bię. Je śli ty mnie nie za pro sisz, to ja cie bie
też nie za pro szę, je śli ty nie roz ma wiasz
ze mną, to ja też z to bą nie roz ma wiam.
Je śli ty mi nie prze ba czysz, to ja też nie
prze ba czam. Czy my to poj mu je my, że
w ta kiej sy tu acji ja nie je stem wol ny, bo
za le żę od cie bie? Za le żę od two je go spo -
so bu za cho wa nia się, za le żę od two jej re -
ak cji. Je że li ty – to wte dy ja, tzn. że nie je -
stem wol ny. A Je zus mó wi i chce, aby śmy
by li wol ni czy li gdy ty mnie zmu szasz
abym po szedł 100 kro ków idę 200, idę
200, bo je stem wol ny, nie za le żę od Cie -
bie, nie bę dziesz ty dy ry go wać mną, ty nie
bę dziesz dy ry go wać mo im spo so bem za -
cho wa nia. Mo je de cy zje bę dą po wo do wa -
ne tyl ko mi ło ścią, któ ra jest we mnie. 

W ostat nim orę dziu Mat ka Bo ża
wzy wa do świę to ści. Zde cy duj cie się
na świę tość, a to ozna cza zde cy duj cie się!
Ma my mi łość ta ką sa mą ja ką ma Bóg,
aby śmy by li po nad tym za cho wa niem,
któ re jest po wo do wa ne uwa run ko wa niem
z two jej stro ny. Aby śmy by li po nad znie -
wo le nie. Nie chcesz mnie ty po zdro wić
ale ja chce cie bie po zdro wić, dla cze go?
Bo je stem wol ny, nie za le żę od cie bie.
A co mnie to ob cho dzi, że ty nie chcesz?
Ja chce cię po zdro wić. Ja to bie wy ba czę,

a cóż ja to bie po ra dzę, że ty nie chcesz mi
wy ba czyć? Bo nie są mo imi nie przy ja -
ciół mi ci, któ rzy mnie nie na wi dzą, tyl ko
ci, któ rych ja nie na wi dzę. 

Je śli ty mnie nie na wi dzisz, nie zno sisz
mnie, nie prze ba czasz mi, to jest twój pro -
blem, w to bie jest ten pro blem, w to bie
jest nie na wiść, w to bie jest tru ci zna, to ty
cier pisz, to bie jest źle i idź tak da lej, idź
tak da lej. Ale je śli ja cie bie nie na wi dzę, to
wte dy ten pro blem jest we mnie, wte dy ja
cier pię i we mnie jest ta tru ci zna, we mnie
jest nie na wiść i to jest pro blem. A po nie -
waż ja nie chcę te go w so bie no sić, chcę
być wol ny, ro zu miem dla cze go Mat ka
Bo ża mó wi, zde cy duj cie się na świę tość,
tzn. pa trz cie na Te go któ ry jest świę ty,
wpa truj cie się w Nie go. 

Świę ty Jan Vian ney mó wi czym jest ad -
o ra cja: ja pa trzę na Nie go, na Je zu sa, a On,
Pan Je zus pa trzy na mnie. Patrz na Je zu sa,
wpa truj się w Nie go, ucz się od Nie go, bo
Je zus wy zwa la. Trze ba żyć z Je zu sem tzn.
czuć się wol nym. Wie cie ja kie to wspa nia -
łe uczu cie, kie dy mo żesz prze ba czyć, czu -
jesz się jak ptak, wy zwa lasz się z ne ga tyw -
nych uczuć, to jest coś wspa nia łe go, to jest
ży cie praw dzi we, a my nie ży je my tym,
po nie waż no si my w so bie ne ga tyw ne
uczu cia, no si my w so bie śmierć. Świę ty
Jan Vian ney mó wi, kto nie na wi dzi ten no -
si śmierć w so bie. Dla te go wpa truj się
w Je zu sa, patrz jak Je zus prze ła mu je
chleb, to jest ta Je go mi łość, któ ra nie za le -
ży od nas. Je zus nie mó wi w ten spo sób,
naj pierw wy stań cie się do bry mi, a po tem
Ja dam się wam. On da je sie bie bez wa run -
ko wo. To jest ta dro ga wol no ści. To jest
dro ga pro wa dzą ca ku ży ciu, to jest dro ga
pro wa dzą ca do po ko ju. Dla te go na Mszy
św. spraw dza my sie bie. Pan Bóg mi prze -
ba cza, a jak ja wy glą dam wo bec in nych?
Pan Bóg ko cha mnie bez wa run ko wo, a jak
ja po tra fię ko chać in nych? 

Oto dro dzy bra cia i sio stry, tyl ko
w pew nym nie wiel kim za kre sie przy bli ży -
łem wam pro ble my, któ re są jak gdy by ce -
lem przyj ścia Mat ka Bo żej. Za pa mię taj cie
tą za sa dę, cho dzi o to, aby zmie niać wpierw
sie bie, a nie in nych. Bo gdy ty się zmie nisz,
wszyst ko się zmie ni wo kół cie bie choć nic
się nie zmie nia, a wszyst ko się zmie nia
i wszyst ko wy glą da ina czej. Niech to bę -
dzie dla was in spi ra cją pod czas Eu cha ry -
stii. Oto oka zja. Te raz ty je steś w świą ty ni
ale są rów nież fa ry ze usz i cel nik, któ ry
z nich zmie nia się? Kto to się zmie nił, pa -
mię ta cie? Fa ry ze usz czy cel nik? Dla cze go
cel nik? Bo do strzegł sie bie, zo ba czył sie bie,
a tym cza sem fa ry ze usz nie wi dzi sie bie,
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a wi dzi in nych. Mó wi, Bo że dzię ku ję Ci
za to, że nie je stem ta ki jak in ni. Je śli w ten
spo sób roz my ślasz, nie ma po ko ju, nie ma
prze mia ny. Je śli my ślisz tak jak on, je śli
my ślisz je stem do bry, a ci in ni nie są do -
brzy – nie bę dzie prze mia ny. Ja nie mu szę
się zmie niać, niech się zmie ni mo ja żo na
– nie ma prze mia ny, nie bę dzie po ko ju. Ja
je stem do bra, to tyl ko ten mój mąż mu si się
zmie nić lub mój są siad mu si się zmie nić,
nie bę dzie po ko ju. Kie dy ty się zmie nisz
wszyst ko się zmie ni. Amen. 

Mo dli twa pię ciu pal ców
Pa pie ża Fran cisz ka, gdy był ar cy bi -

sku pem Bu enos Aires:
1. Kciuk jest pal cem, któ ry jest naj bli -

żej cie bie. Za cznij więc mo dli twę mo dląc
się za tych, któ rzy są ci naj bliż si. Są to
oso by, któ re naj ła twiej so bie przy po -
mnieć. Mo dlić się za tych, któ rych ko cha -
my to słod ki obo wią zek.

2. Pa lec wska zu ją cy to są sied ni pa lec.
Po módl się za tych, któ rzy wy cho wu ją,
kształ cą i le czą. Oni po trze bu ją wspar cia
i mą dro ści by pro wa dzić in nych we wła -
ści wym kie run ku. Niech sta le bę dą obec -
ni w two ich mo dli twach.

3. Pa lec środ ko wy jest naj wyż szy
z pal ców. Przy po mi na nam o na szych
przy wód cach, li de rach, rzą dzą cych, tych,
któ rzy ma ją wła dzę. Oni po trze bu ją Bo że -
go kie row nic twa.

4. Pa lec ser decz ny, za ska ku ją ce, ale
jest na szym naj słab szym pal cem. Przy po -
mi na nam on by mo dlić się za sła bych,
cho rych, stra pio nych i ob cią żo nych pro -
ble ma mi. Oni po trze bu ją two jej mo dli twy.

5. W koń cu nasz ma ły pa lec, naj -
mniej szy ze wszyst kich. Po wi nien przy -
po mi nać ci o mo dli twie za sie bie sa me go.
Kie dy za koń czysz mo dlić się za czte ry
gru py wy mie nio ne wcze śniej, two je wła -
sne po trze by uj rzysz we wła ści wej per -
spek ty wie i bę dziesz go tów by po mo dlić
się za sie bie sa me go w spo sób bar dziej
praw dzi wy i sku tecz ny. Amen.

* * *
Któ re goś dnia, na krót ko przed śmier cią,

syn spy tał mnie czy mo dlę się za sie bie?
Od po wie dzia łam, że ra czej nie za czę sto.
Na pi sał mi mo dli twę: o wła sne zdro wie,
do od ma wia nia przy mo dli twie po ran nej
i wie czor nej: „Mat ko Bo ża pro szę Cię o ła -
skę i cud uzdro wie nia, abym by ła zdro wa

na Du szy, na umy śle, na psy chi ce, na cie le
po nie waż pra gnę być cał ko wi cie zdro wa
rów nież dla Two jej chwa ły. Z gó ry Ci dzię -
ku ję za po moc. Amen”. 

Lucyna

Echo Me dzju go ria nr 35 – 4

8 grud nia 1986 r. – Nie po ka la ne Po czę cie

Dzię ku ję, Ma ry jo, że chcesz nam po -
móc w roz po zna niu na szych grze chów, by
nie po psu ły nas wszyst kich. Ty przy wią zu -
jesz wiel ką wa gę by „przy go to wać na sze
ser ca” z mo dli twą i po ku tą, któ ra po ma ga
nam ro ze brać się z men tal no ści grze chu.
W prze ciw nym ra zie spo wiedź by ła by
roz wią za niem tym cza so wym, przy kry wa -
ją cym grzech; a nie kro kiem zde cy do wa -
nym w kie run ku na wró ce nia. Post po mo że
w po ku cie, tj. zro zu mieć i znie na wi dzić
grzech i na peł nić nas du chem mę stwa by
sta wić czo ło ata kom grze chu.

Mat ka Bo ża pła ka ła 22 paź dzier ni ka
na Kri że vcu i rów nież wi dzie li to nie któ -
rzy piel grzy mi ra zem z Ma rią. Za py ta no
Ma rię skąd ten płacz? Wi dzą ca zwró ci ła
się z py ta niem do Mat ki Bo żej, któ ra od -
po wie dzia ła, że: „Je śli nie współ pra cu je -
my, Jej plan nie mo że zo stać zre ali zo wa ny.
Ona po trze bu je wkła du na szych mo dlitw
by dać nam po kój”. Czy mo że my za tem
stać z za ło żo ny mi rę ka mi?

Pan na Ma ry ja po wie dzia ła do Je le ny:
„Je stem bli żej was pod czas Mszy św., niż
pod czas ob ja wie nia”. Wie lu piel grzy mów
chcia ło być obec nych w po ko ju ob ja wień
i prze py cha li się wo kół ple ba nii. Kie dy my
za cznie my prze py chać się wo kół ta ber na -
ku lum, tak jak wo kół ple ba nii, zro zu mie -
my wszyst ko. Zro zu mie my obec ność Je -
zu sa. Przy stę po wać do Ko mu nii św.
zna czy wię cej niż być wi dzą cym, ale
nie ste ty my nie zro zu mie li śmy obec no ści
Je zu sa. W rze czy wi sto ści, w na szych Ko -
ścio łach, za raz po Ko mu nii św. ocze ku je
się na bło go sła wień stwo, a na stęp nie wy -
cho dzi się w po śpie chu: do cze go nam się
spie szy? – (z li stów z Me dziu gor ja).

Pa pież po wie dział: „Jak bo li nas to, że
w Ko ście le, i w każ dym z nas sta wia się
opór wo bec świę to ści i na wró ce nia! Jak
bo li nas to, że we zwa nie do mo dli twy, na -
wró ce nia, po ku ty nie zo sta ło przy ję te tak
jak być po win no! Jak bo li nas to, że wie lu
uczest ni czy tak chłod no w od ku pia ją cym
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dzie le Chry stu sa!... Bło go sła wio ne są te
du sze, któ re są po słusz ne we zwa niu Mi ło -
ści Od wiecz nej! Niech bę dą bło go sła wie ni
ci, któ rzy dzień po dniu przyj mu ją z nie wy -
czer pa ną hoj no ścią Two je za pro sze nie,
Mat ko, by czy nić to, co mó wi Twój Je zus
i da jąc przez to Ko ścio ło wi i świa tu po god -
ne świa dec two ży cia we dług Ewan ge lii”.

Nasz bi skup po wie dział: „My al bo je -
ste śmy świę ci al bo nic nie zna czy my, dla
te go świa ta, któ ry tak na nas cze ka; w po -
ko rze, ze skru chą, w za ufa niu, po zo sta wia -
jąc miej sce dla Du cha Świę te go, któ ry
pro wa dzi nas do Chry stu sa Pa na” (wg
Egi dio Ca po rel lo).

Mat ka Bo ża prze ni ka ze swo ją szko łą
tak że do na szych Ko ścio łów: roz prze strze -
nia ją się co mie sięcz ne spo wie dzi, wzna wia
się go dzi ny „nie mod nej już” ad o ra cji, po -
now nie dys ku tu je się o po ście na po zio mie
Ko ścio ła – co by nas roz ba wi ło za le d wie 10
lat te mu. Na pla cach gro ma dzą się lu dzie,
aby się mo dlić (przy kład Are ny); w Rzy mie
na pla cu św. Pio tra od by wa się spo tka nie
mo dli tew ne i post zbio ro wy, wy raź nie róż -
nią ce się od de mon stra cji ulicz nych na wet
tych chrze ści jań skich. Przy po mi na się po -
sty pu blicz ne z Bi blii: „Na Sy jo nie dmij cie
w róg, za rządź cie świę ty post, ogło ście uro -
czy ste zgro ma dze nie” (Jl 2,15). 

Nic nie nor mal ne go nie dzie je się w Rzy -
mie. Je ste śmy rów no cze śnie zjed no cze ni,
jed no ser ce i jed na du sza, z ty mi, któ rzy
zgro ma dzi li się na pla cu św. Pio tra, by mo -
dlić się o po kój ra zem z Pa pie żem, w świe -
tle Nie po ka la nej wraz z ty mi, któ rzy wo le li
mo dlić się w ich gru pach lub w ich ko ścio -
łach lub w do mu w wol no ści dzie ci Bo -
żych. Pa mię ta jmy, że przekreślenie nas
przez dia bła jest na szą jed no ścią. Nie daj my
mu oka zji by wy śpie wy wał zwy cię stwo
w dniu, w któ rym świę tu je my je go po raż kę.

In ną wspa nia łą rze czy wi sto ścią, któ ra
swą po pu lar ność za wdzię cza Me dziu gor ju
są gru py mo dli tew ne, któ re zro dzi ły się
z za chwy tu i mno żą się wszę dzie. „Je śli
miał bym po wie dzieć, że zro bi łem coś by
je zor ga ni zo wać, po wie dział bym kłam -
stwo – mó wi za kon nik z Bol za no, któ re li -
czy 3000 osób, wśród któ rych znaj du je się
trzy sta lub czte ry sta lu dzi, któ rzy każ de go
wie czo ru w ty go dniu mo dlą się w tym lub
in nym ko ście le. W Rzy mie tyl ko gru pa,
któ ra gro ma dzi się w in sty tu cie S. Ma ria
w V. Man zo ni li czy 500 osób.

Gru pę mo dli tew ną w Udi ne w dniu 8
grud nia, od wie dził Ar cy bi skup aby ją
pobło go sła wić: „Bądź cie płod ni i roz mna -
żaj cie się, i na peł niaj cie zie mię... Friu li”.
Po wie dział na koń cu, że przy jem nie jest

Modlitwy
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zo ba czyć tak wie lu lu dzi, któ rzy wy peł -
nia ją ko ściół w mie ście. Pa pież go ścił Re -
na to Ba ron’e i gru pę wi dzą cych w Oli ve to
Ci tra (SA).

Ivan ka wy cho dzi za mąż, za uta len to wa -
ne go mło dzień ca z tej sa mej miej sco wo -
ści. Mat ka Bo ża, ob ja wia jąc się w rocz ni -
cę ob ja wień 25 czerw ca, za py ta ła ją: „co
chcesz dla swo jej przy szło ści?”, „Chciał -
bym stać się ma mą”. Stań się szyb ko do -
brą MA MĄ!

Dzię ku je my o. Bar na bie He chich z Rzy -
mu za służbę roz ja śnia ją cą spra wę Me -
dziu gor ja, któ ry pu bli ku je wier nie nie zna -
ne do ku men ty, prze mó wie nia, wy wia dy,
tłu ma czo ne z ję zy ka chor wac kie go; je go
ję zy ka oj czy ste go, któ rym po słu gu je my
się i my we wstaw kach. Niech Mat ka Bo -
ża go bło go sła wi. 

Dzię ki Iwa no Pe tro bel li z wło skie go
kon su la tu z No rym ber gi „Echo” moż na
prze czy tać w ję zy ku nie miec kim; na wet
z po mo cą pew nej pro te stant ki, któ ra tłu -
ma czy „zda rze nie w zdję ciach”.

Dzię ku je my za mnó stwo li stów, wspie ra -
ją cych nas, za czy tel ni ków, któ rzy mo bi li -
zu ją nas by na dal nieść cięż ki krzyż „Echa”.
Cen trum Me dio la nu nie pu bli ku je obec nie
wię cej in nych prze mó wień o. To mi sla va
i o. Sla vko, ale tłumaczy na języki obce
wydane już tomy.

Pro śmy za wsze Ma ry ję o du sze ad o ru -
ją ce, by jed no czy ły się z na mi na mo dli -
twie, aby wy peł ni ły się Jej pla ny. Niech
Nie po ka la na nam bło go sła wi.

Don An ge lo

Nakład: 12.900 egz.

Od Redakcji
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o. Pie tro Zo rza
w Pol sce 

Po raz ko lej ny,
w pierw szym ty go dniu
lip ca, ma my oka zję
go ścić w Pol sce o. Pie -
tro Zorz’ę, wło skie go
ka pła na za an ga żo wa -

ne go w gło sze nie orę dzi z Me dziu gor ja,
au to ra książ ki -en cy klo pe dii o wy da rze -
niach w Me dziu gor ju: „Dro gie dzie ci,
dzię ku ję, że od po wie dzie li ście na mo je
we zwa nie”. Spo tka nia ma ją cha rak ter na -
bo żeń stwa me dziu gor skie go wraz z ka te -
che zą i świa dec twa mi. 

Tym ra zem Oj ciec od wie dzi: Dol ny
Śląsk, Pod ha le – sankt. Mat ki Bo żej
w Ludź mie rzu, tel. 18-2655527, Ja sło
– par. Chry stu sa Kró la, tel. 13 446 84 72.

Echo 305

w ciem no ści. Mat ka mo dli się ra zem
z wa mi i wsta wia się za wa mi przed swo -
im Sy nem. Dzię ku ję wam dro gie dzie ci,
że tak że dziś od po wie dzie li ście na mo je
we zwa nie”. 

OBO RY 2013
XIV Ogól no pol ski Wie czer nik Kró -

lo wej Po ko ju, so bo ta 13 lip ca w godz.
10.00–19.00. pod ha słem: „Ra zem z Ma ry -
ją trwaj my moc no w wy zna wa niu wia ry”
(por. Hbr 4,14). 

Zgło sze nia i in for ma cje: o. Piotr Mę -
czyń ski, 606 989 710; 54/280 11 59, wew.
23, e -ma il: opiotr@obo ry.com.pl Szcze -
gó ło wy pro gram na www.obo ry.com.pl
Za pra szam ser decz nie – o. Piotr 

25 czerw ca, w Je ro zo li mie, w Gro bie
Pań skim, o. K. Fran kie wicz bę dzie spra -
wo wać ofia rę Mszy św. w in ten cjach Kró -
lo wej Po ko ju włą cza jąc w nią na szych
Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców, Współ pra -
cow ni ków i „Dzie ło” Echa.

ME DZIU GOR JE
– Piel grzym ki bez tu ry sty ki

• 22.06-03.07.2013 r., tel. 509313838
• 22-29.06.2013 r., tel. 728319072

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze no we kon to: Kró lo wa Po -
ko ju – „Echo” ul. Kwar to wa 24/U1,
31-419 Kra ków; BNP Pa ri bas Bank
Pol ska SA. 57 1600 1013 0002 0011 6088
3150. – ser decz ne Bóg za płać za ofia ry. 

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać
lub za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu
za mó wień li stow nie i na gra niu na se kre tar -
kę, pro si my po dać do kład nie i wy raź nie
swój ad res i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za -
mó wie nia po zo sta wio ne na se kre tar ce bez
po da nia nr te le fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

Do kład ny pro gram i po zo sta łe miej sco -
wo ści, bę dą po da ne na na szej stronie: 
www.kro lo wa -po ko ju.com.pl Za pra sza my. 

Chwal cie łą ki uma jo ne

„Z ca łe go ser ca po zdra wiam was
dro dzy bra cia i sio stry. Na praw dę pięk -
nie jest tu taj być. Na ło nie przy ro dy spra -
wo wać Eu cha ry stię na gó rze. Tak czy nił
Je zus. Wraz z ucznia mi mo dlił się na gó -
rze. Ai Go spa ob ja wi ła się na gó rze, na ło -
nie na tu ry – przy ro da ja ko świą ty nia Bo -
ża, ja ko miej sce spo tka nia. Mat ka Bo ża
nam mó wi – idź cie na ło no przy ro dy, aby
spo tkać Bo ga Stwo rzy cie la i bar dzo pięk -
ne jest to, że je ste śmy wła śnie tu taj” – ty -
mi sło wa mi o. Ma rin ko Ša ko ta po zdro wił
ze bra nych i roz po czął mo dli tew ne spo tka -
nie w nie dzie lę Trój cy Prze naj święt szej,
w dzień Mat ki – 26 ma ja 2013 r. w La li -
kach. Mo dli twa trwa ła w opra wie na tu ry:
pięk nych ma jo wych łąk, błę ki tu nie ba,
w słoń cu, któ re prze dzie ra ło się na zie mię
i zim nym wie trze, któ ry nie prze mógł go -
rą cych serc gó ra li ży wiec kich. 

„O Ma ry jo pik no Pa ni i Kró lo wo ca łej
zie mi, pro są słu dzy Ci od da ni, pro wadź
nos swy mi ściez ka mi” – śpie wa ły ka pe le
dzie cię ce od da jąc w ten spo sób swo je ser -
ca Nie po ka la ne mu Ser cu Ma ryi. 

Orę dzie dla Iva na 20 ma ja 2013 r. 
„Dro gie dzie ci, rów nież dzi siaj wzy -

wam was w szcze gól ny spo sób w tym
cza sie ła ski otwórz cie się na Du cha Świę -
te go. Dro gie dzie ci nie po zwól cie aby
świat was pro wa dził, dla te go niech was
Duch Świę ty pro wa dzi. Pro szę was wy -
trwaj cie w mo dli twie, aby Duch Świę ty
zstą pił na wa sze ro dzi ny, któ re ży ją
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